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W
TSlrvfc>z£M Tuż przy Nowym 
Rynku. Jestem tu po raz 
pierwszy. Z uwagą ''■ą,- 
tam wszystkie afisze i ogło­
szenia: „Wmurowanie aktu 
erekcyjnego pod budowę tech­

nikum chemicznego...”, „Premiera w Klu­
bie „Marabut", „Koncert Szkoły Muzycz­
nej z Żyrardowa", „Otwarcie wysuwy 
malarstwa w Domu Kultury „Petrobudo­
wy...” Niemal w każdym oknie wystawo­
wym zatłoczonej ulicy Tumskiej olbrzymi 
afisz oznajmiający inną imprezę.

Wybieram „Marabuta": międzyszkolny 
teatr poezji, robotniczo-studencki (w 
Płocku znajauje się SN) teatr piosenki. 
Do 20.00 jeszcze jednak pruwie dwie 
godziny, Udaję się więc na słynne Wzgó­
rze Nadwiślańskie.

>,Z Tumskiej spoglądam Góry 
na Królewski Las 
zaciera jego kontury 
czas’'

— Poetycka sceneria miejsca przypomi­
na mi znany wiersz, a „Królewski Las” 
Broniewskiego — dawne dzieje Piocaa. 
Siedziba Bolesława Krzywoustego, ostat­
ni sejm Kroiesiwa Polskiego, 1'owarzy- 
stwo Naukowe, Liceum Małachowskiego 
z 800-ietnią tradycją...

Tu nie powtórzyła się historia Nowych 
Tych czy Turoszowa. Olbrzymią petro­
chemię buduje się nie na pustkowiu czy 
■w nisomu nieznanej wiosce, ale w mie­
ście z przeszłością i tradycjami.

W otoczeniu starych murów przegląda­
jących się w Wisie czas mija bardzo 
szybko, .Nie zdążyłam już nawet 
obejrzeć monumentalnej katedr}- romań­
skiej, patronującej tu od wieków i sta­
nowiącej najcenniejszy zabytek Płocka.

S
ALA jest niewielka. Młodzież urzą­
dziła ją trochę na podobieństwo 
„piwnicy" -r- pretensjonalnie i 
„grobowo". Wyczuwa się duże zdenerwo­
wanie. Premierowa publiczność jest wy­
magająca. Wreszcie gasną światła.

„Grenadę" śpiewa robotnik z „Petro- 
budowy", Gałczyńskiego recytuje licea­
listka. Nagradzają ich oklaski.

Po spektaklu od absolwentki SN do­
wiedziałam się, że początkowo praca by­
ła bardzo trudna. Dziś daje dużo saty­
sfakcji. Przyjemnie jest obserwować, jak 
z dnia na dzień przekształcają się przy­
byli przeważnie z wiosek robotnicy, jak 
kształtują się ich zainteresowania i roz­
wijają zdolności, jak nawiązują przyjaźń 
x uczniami i studentami.

Słuchałam uważnie. Było to moje 
pierwsze spotkanie z płockimi nauczy­
cielami, uczniami i robotnikami.

R
ANO wybieram się do „Petrobudo­
wy”. Kilkanaście minut jazdy 
„dziewiątką” i jestem w Białej No­
wej.

„Mazowieckie Zakłady Rafineryjne i 
Petrochemiczne” — informuje olbrzymi 
napis. Czytałam już dziesiątki razy, że 
będzie to największy w Polsce kombinat, 
przerabiający ropę naftową, a zarazem 
pierwszy w kraju zakład o skojarzonej 
produkcji naftowo-petrochemicznej. Są 
to sprawy na ogół znane. Mnie intere­
suje co innego: ludzie, w zdecydowanej 
większości młodzi pracownicy kombina­
tu w rozbudowie. Wielu z nich wejdzie 
w- przyszłości w skład stałej załogi. Czy 
budując fabrykę, budują jednocześnie sie­
bie? Czy sprostają nowoczesnej technice?

Rzeczywistość jest mniej optymistyczna 
niż perspektywy „Petrobudowy”. Spo­
śród 9 tysięcy pracowników kombinatu 
— 2700 nie mą jeszcze szkoły podstawo­
wej. a przecież już w lipcu przyszłego 
roku ma być uruchomiona destylacja ru- 
rowo-wieżowa (na 2 min ton rocznie ro- 
Py) i szereg innych procesów pro­
dukcyjnych. Próbny rozruch rurociągu 
„Przyjaźń”, który dostarczy podstawowe-

NASZ KONKURS: Prezentujemy j 
zdjęcie M. Ścigały z Nowych Tych. 
Na fotografii: uczniowie Szkoły 
Rzem. Bud. w Tychach w okolicy 
Morskiego Oka.
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go surowca do przerobu ropy naftowej, 
nastąpi jeszcze w tym roku.

Miejscowi działacze wiedzą, skąd re­
krutują się ci bez „podstawówki”. Dzię­
ki nim trafiłam o „trzeciej" na przysta­
nek autobusowy, ściśle mówiąc, nie tyle 
przystanek; ile olbrzymi postój.

Przed - placem budowy ustawiły się już 
dziesiątki wozów. Po chwili wychodzą 
pierwsi mężczyźni w kombinezonach. Jed­

-..................................-

Foto CAF Płock: panorama od strony Wisły

ni udają się do stołówki, inni — do 
oczekujących autobusów. Wozy zapełnia­
ją się pasażerami i szybko odjeżdżają. 
Proboszczewice, Brudzeń, Bronów, Zągo- 
ty, Sikórz...

Pośpiech odjeżdżających Jest tak nie­
typowy, że aż zwraca uwagę. Mój prze­
wodnik."kol. Szymczyk z Komisji Koor­
dynacyjnej Zw;ązków Zawodowych, cier­
pliwie wyjaśnia.
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— Spieszą się bardzo, bo czeka na nich 
praca we własnym gospodarstwie. Z 
tej też racji mamy poważne kłopoty ze 
szkoleniem, kursami oraz innymi formami 
dokształcania i podnoszenia kwalifikacji.

Kiedy na placu zośtają tylko nieliczne 
autobusy, .proponuję spacer do stołówki. 
Przy jedzeniu łatwiej o bliższy kontakt.

Nie wynoszę jednak ze stołówkowych 
rozmów nic nowego, tyle, że mam auten­

tyczne potwierdzenie informacji moich 
przewodników.

— Przychodzili do mnie kilka. razy, 
namawiali, tłumaczyli, że koniecznie mu­
szę się zapisać do piątej klasy. Ale gdzie 
mi tam teraz do nauki. Zresztą widzi 
pani sama...

— Cóż z tego, że mam wielką ochotę 
zapisać się do przyzakładowego techni­
kum budowlanego, które w tym roku 

otwierają, skoro żona nie poradzi sama 
w gospodarstwie...

Problem chłopów-robotnlków jest dla 
miejscowych działaczy nie lada orzechem, 
zakłada się bowiem, że rejon płocki do­
starczy kombinatowi sił roboczych. Tą 
rezerwą jest właśnie pobliska wieś.

NIWERSYTET Robotniczy ZMS da 
ci zawód i wykształcenie — głosi 
duża tablica na placu budowy. Do 

kogo skierowana jest t'a zachęta? Kto 
podejmie naukę w UR? Kto obok UR 
prow-adzi działalność oświatową w kom­
binacie?

PIoeMt nkolnletwo Ala pracujących pne- 
tgwa obecnie intensywny rozwój. W szkołach 
popołudniowych uczy stą w sumie 1100 osób, 
kursy zawodowe kończy 700, Uniwersytet Ro­
botniczy miał w ciągu trzech lat 3000 słucha­
czy. w tym roku powstaje filia Politechniki 
Łódzkiej (kurs przygotowawczy jui sią odbyt), 
szkolą budowlaną „Petrobudowy"- pożegnali 
właśnie pierwsi absolwenci.

Gdy odwiedziłam Zasadniczą Szkołę 
Budowlaną. 104 arbiturientów prezen­
towało komisji egzaminacyjnej swą 
wiedzę i umiejętności, w nowym, nie. li­
czącym jeszcze dwóch lat budynku. 
Zwracały uwagę doskonale wyposażone 
pracownie, obszerne klasy, wygodny, choć 
stanowczo za mały internat, sala gimna-

- Gdyby szkoła miała jeszcze własnych nau­
czycieli - wzdycha dyrektor. - Bowiem gros 
wykładowców „budowlanki" to Inżynierowie 
pracujący tu kombinacie. Zmieniają się bar­
dzo często, a co gorsze — opuszczają wiele 
lekcji. Nie raz 1 ni« dwa zatrzymuje ich w 
kombinacie jakai nie cierpiąca zwłoki sprawa. 
Traci ha tym szkoła, tracą uczniowie.

Nawiasem mówiąc, w podobnej sytua­
cji, jak zdołałam ustalić, znajduje się 
UR.

A tymczasem budowa kombinatu wy­
maga coraz większej liczby murarzy, po­
sadzkarzy, monterów, zbrojarzy, monta­
żystów żelbetowych. Kształci' ich właśnie 
szkoła budowlana. Trzeba ją więc roz­
budowywać, W tym roku liczba uczniów 
wzrasta przeto z 400 do 840. Do 13 pierw­
szych klas przyjmuje się przeszło 500 
chłopców. We wrześniu otwiera ponadto 
podwoje technikum budowlane.

★
MÓWI TOW, KRAWCZYK - SEKRETARZ 

PROPAGANDY KP PZPR. BYŁY NAUCZY­
CIEL:

— Skoro polityka nasza powinna zabezpie­
czyć podstawy do stworzenia w Płocku samo­
wystarczalnego systemu zasilania kadr, mu- 
simy szeroko rozbudowywać szkolnictwo za­
wodowe. Przed trzema laty były w Płocku 
tylko cztery szkoły zawodowe - teraz jest ich 
11. Zasadnicza szkoła chemiczna i szkoła tech­
niczna. Zasadnicza szkoła budowlana i tech­
nikum mechaniczne... Ciągle coś powstaje i 
gdzieś się buduje. W roku przyszłym rozpocz- 
nie pracę technikum samochodowe. Dla wielu 
szkól buduje się nowe siedziby.

MÓW! KOL. KOŁODZIEJAK - RADNY 
MIEJSKI I NIEMAL ZE „ETATOWY" PRZE­
WODNICZĄCY SESJI MRN, KIEROWNIK 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ NR 6:

— Liczba uczniów szkól podstawowych po­
większy się o połowę - a z 6 do 9 tysięcy 
(ludność miasta wzrosła ostatnio z 43 do 52 
tysięcy). W 1980 roku Płock ma liczyć 120 tys. 
mieszkańców. To zobowiązuje. Trzeba otwie­
rać nowe szkoły, budować większe gmachy 
dla starych. Robi się jedno i drugie. Mimo to 
panuje nadal wielki tłok, a praca na jedną 
zmianę jest luksusem. Niewiele pomogły odda­
ne niedawno do uiytku dwie 15-izbowe sika­
ły podstawowe. Dwie następne, które już się 
buduje, trochę rozładują wielkie zatłoczenie.

Z niecierpliwością oczekujemy otwarcia, tzw. 
Szkoły Matki. Rozwiąźe ona bowiem problem 
gabinetów. Będzie to obiekt o specyficznym 
pr^.ilu. Znajdą się tu zespoły pracowni meto­
dycznych, przeznaczone dla dzieci z najbliż­
szych szkól oraz nauczycieli miasta i powia­
tu.

(Dokończenie na str. 6)

J
EŚLI za lat 50 czy 100 Ja­
kiś historyk oświaty zada so­
bie trud przeczytania tego 
wszystkiego, co na całym 
święcie wypisuje się dzisiaj 
na temat reformy wychowania 

i nauczania, to zapewne będzie zdziwiony 
z jednej strony — powtarzaniem się 
wciąż tych samych utyskiwań i narzekań, 
z drugiej zaś — znikomością rezultatów. 
Bez przerwy pisze się o tym, że pro­
gramy są przeładowane, uczniowie prze­
ciążeni, nauka nudna, lekcje nieefektyw­
ne, podręczniki nieczytelne, pomoce na­
ukowe przestrzale — a poprawa następu­
je bardzo powoli.

Nauki pedagogiczne wyposażone w 
klasyczny zestaw środków (psychologia, 
metodyka, dydaktyka, socjologia) jak by 
nie mogły już podołać wciąż rosnącym 
potrzebom i zadaniom. Kto wie, czy nie 
jest tak właśnie w istocie? i czy w 
ostatecznym wyniku główna trudność nie 
polega na tym, że rewolucyjnie zmienio­
ne żądania i oczekiwania chce się ciągle 
„załatwiać” tradycyjnymi XIX-wiecznymi 
sposobami. To mniej więcej tyle samo, 
co żądanie całkowitej zmiany architek­
tury i funkcji domu tylko poprzez nieu­
stanne przestawianie i wymienianie coraz 
to innych, ale wciąż takich samych me­
bli i sprzętów.

Wydaje się — a świadomość tego na­
rasta zarówno w ZSRR, jak i w krajach 
kapitalistycznych — że tradycyjne meto­
dy nauk pedagogicznych okazują się po 
prostu bezradne wobec nowych zadań 
stawianych wychowaniu przez postęp na­
uki i techniki. Że trzeba szukać nowych 
źródeł wiedzy o prawidłowościach wy­
chowania i... wzrok coraz częściej, zwra­
ca się ku cybernetyce i teorii informa­
cji.

Samo zjawisko nie jest rzeczą nową. 
Nieraz już tak bywało w nauce, że Jakaś 
jej gałąź, wyczerpawszy wszystkie możli­
wości klasycznych, własnych metod ba­
dania interesujących ją zjawisk 1 spo­
strzegłszy, że nowe zjawiska wymykają 
się jej dotychczasowemu wyposażeniu 
metodycznemu — sięgała po metody wy­
nalezione dla całkiem innych celów, przez 
inne gałęzie wiedzy i... wtedy dopiero 
dokonywała nowego rewolucyjnego sko­
ku naprzód. Tak np. w 'końcu XIX wieku 

psychologia dokonała rewolucyjnego po­
stępu przejmując od fizjologów metody 
laboratoryjnych badań eksperymental­
nych.

Wiele elementów do naszej wiedzy o 
Ideałach wychowania, wzorcach osobo­
wych i środowiskowych. uzależnieniu 
wychowania szkolnego wniosło zapoży­
czenie metod statystycznych od socjologii 
i zastosowanie kierowanej obserwacji so­
cjologicznej w grupach dziecięcych. W 
nauczaniu języków obcych (w lingwini- 
styce w ogóle) wielki postęp dokonał się 
około 1930 roku dzięki włączeniu pewnych 
technik medycznych (jak rentgenogramy) 
i fizycznych (aparatura oscylograficzna), 
wreszcie dzięki wyzyskaniu magnetofonu 
do badania właściwości fonetycznych ję­
zyka.

Zwłaszcza matematyka wdarła się na 
szerokim froncie do innych gałęzi wiedzy 
i dzisiaj bez metod matematycznej anali­
zy nie obejdzie się zarówno medycyna, 
chemia, jak i biologia, logika czy psycho­
logia. Rachunek różniczkowy, teoria praw­
dopodobieństwa, metody statystyczne na 
stałe zawojowały znaczne połacie biologii 
i psychologii, ekonomii, i szereg innych 
nauk tradycyjnie nazywanych humani­
stycznymi.

Jedna pedagogika trzymała się dotych­
czas z dala od tych procesów odnowy me­
todycznej. A przecież, jak słusznie pisał 
w „Prawdzie” jeden z czołowych radziec­
kich cybernetyków, członek Akademii 
Nauk ZSRR — A. Berg:

,,W obecnych czasach nie można nawet w 
przybliżeniu jeszcze określić tego efektu, .jaki 
da wszechstronne zastosowanie metod cyberne­
tycznych i środków automatyki elektronowej 
we wszystkich dziedzinach działalności czło­
wieka. Zachodzi tutaj taka sama rewolucja, w 
dziedzinie działalności umysłowej człowieka., 
jaka w swoim czasie zaszła w przemyśle, dzięki 
spożytkowaniu naturalnych źródeł energii przy 
tworzeniu maszyn i mechanizmów. Ponieważ 
jednak tym razem przewrót dokonuje się w 
najbardziej skomplikowanej i najtcażniejszej 
dziedzinie działania człowieka — w zakresie 
jego działalności umysłowej — toteż skutki 
tego przewrotu będą stokrotnie głębsze’'!).

Jakże inaczej traktujemy dziś cyberne­
tykę. Słynny Program KPZR wśród na­
rzędzi budowy komunizmu wyraźnie 
wskazuje cybernetykę, licząco-kalkulujące 
maszyny elektronowe i urządzenia auto­
matycznego sterowania.

Jaka może być przydatność metod cy­
bernetycznych dla unowocześnienia peda­
gogiki w jej poszukiwaniach teoretycz­
nych i praktyce szkolnej? Równoległość 
pewnych procesów (sterowanie 1 samoste- 
rowanie, kontrola, sprzężenie zwrotne itd.) 
w przyrodzie, technice i w życiu społecz­
nym, jak też działalności organizmu ludz­
kiego (zwłaszcza mózgu) pozwala przede 

wszystkim lepiej poznać system nerwowy 
człowieka, jego budowę i funkcje. Można 
będzie wręcz tworzyć modele cybernetycz­
ne pewnych złożonych procesów świata 
organicznego i przy ich pomocy (jak przy 
pomocy map i modeli) badać procesy 
i sposób ich zachodzenia jak gdyby na­
ocznie, co dotychczas, nigdy nie było moż­
liwe.

Praktycznie biorąc wszystkie maszyny 
liczące tzw. mózgi elektronowe, są niczym 
innym, jak modelami określonych funkcji 
żywego mózgu ludzkiego i nie ma przesa­
dy w powiedzeniu, że im lepiej człowiek 
zna maszyny cybernetyczne, tym lepiej po- 
znaje swój własny mózg, zaś im lepiej po- 
znaje swój mózg, tym lepsze potrafi two­
rzyć maszyny cybernetyczne, maszyny 
„myślące" pod niektórymi względami 
szybciej i dokładniej od niego samego. Jui 
w 1902 roku wielki Pawłów przepowie­
dział to, mówiąc:

„Przyjdzie czas — być moie odległy jeszcze 
— kiedy analiza matematyczna, .opierając się 
na analizie biologicznej, ujmie w formie wspa­
niałych porównań wszystkie te równoważności 
(występujące w przyrodzie); włączając do nich 
na końcu i nas samych".

Głośne były w swoim czasie dyskusja 
w naszym kraju na temat, czy pedagogika 
jest w ogóle odrębną nauką, czy też sta­
nowi tylko kompozycję innych nauk, jak 
higiena, psychologia rozwojowa i wycho­
wawcza, socjologia, polityka itd. Dyskusja 
skończyła się obroną pedagogiki jako nau­
ki. Dzisiaj chyba już nie ma wątpliwości, 
że pedagogika jest nauką, budzą się jed­
nak wątpliwości, czy jest nowoczesną na­
uką. Najwięcej zastrzeżeń wywołuje brak 
zobiektywizowanych, naprawdę bezspor­
nie, eksperymentalnie sprawdzonych 
twierdzeń dotyczących prawidłowości pro­
cesu nauczania i efektywności stosowa­
nych środków metodycznych, jak też efek­
tywności metod wychowania.

Większość . dotychczasowych badań pe­
dagogicznych jest niezadowalająca, jako 
że wnioski z tych badań wyprowadza się 
bez przekonywającej, obiektywnie spraw­
dzalnej dokumentacji i materiału dowodo­
wego, - a’ także dlatego, iż nader często w 
badaniach tych przeważa prymitywny 
charakter empiryczny. Ponadto badania 
pedagogiczne, w ich dotychczasowych for­
mach, z powodu ograniczoności metod 
obejmowały z- reguły tylko pojedyncze 
składniki złożonej całości procesu dydak­
tyczno-wychowawczego i ograniczały się 
do bardzo niedużej liczby obiektów bada­
nia.

Nie należą do rzadkości przypadki, kie­
dy w pedagogice uogólniano - wnioski ba­
dawcze na podstawie kilkudziesięciu czy 
w najlepszynji razie kilkuset obserwowa­
nych uczniów. Nie są to zarzuty pod adre­
sem konkretnych badaczy, lecz oskarżenie 
samej pedagogiki, której przy poprzednim 
wyposażeniu metodologicznym nie było 
stać na nic ipnego. Tymczasem od dawna 
wiadomo, że w każdej dziedzinie wiedzy 
tylko masowe badania i tylko takie, któ­
re obejmują szeroki kompleks spraw waż­
nych dla tego zagadnienia, są pewną pod­
stawą dla wnioskowania naprawdę nau­
kowego.

Dla pojedynczego pedagoga niemożli­
we fizycznie było przeprowadzenie ba­
dań masowych tradycyjną metodą obser­
wacji lub ograniczonego eksperymentu 
pedagogicznego. Jeśli zaś pragnąc zwielo­
krotnić swoje możliwości wciągał do 
współdziałania pomocników, wtedy nie­
uchronnie naraża! na szwank jednolitość 
i jednorodność badania, jak również 
obiektywność interpretacji wyników ba­
dań, gdyż indywidualne osobliwości, każ­
dego pomocnika w nieubłagany sposób 
ciążyły na przebiegu badania i jego re­
zultacie. Te wszystkie trudności pozwala 
dziś obejść cybernetyka.

M. I. Rozenberg z instytutu Pedagogicz­
nego USRR podaje jako przykład słabości

(Dokończenie na str. 8)

Mieszkania 
dla nauczycieli

Do redakcji nadchodzę pierw­
sze informacje w związku z pis­
mem wystosowanym 7 czerwca 
br. przez ministra oświaty — 
Wacława Tulodzieckiego do 
przewodniczących prezydiów wo­
jewódzkich rad narodowych w 
sprawie trudnej sytuacji miesz­
kaniowej nauczycieli.

Pierwsze odpowiedziało na 
apel województwo lubelskie. 28 
czerwca br., a więc w trzy ty­
godnie po apelu ministra 
oświaty, przewodniczący Prezy­
dium MRN w Zamościu, , Euge­
niusz Zgnilec, wręczy! przy­
działy na mieszkania 6 wyróż­
niającym się w pracy wycho­
wawczej pedagogom.

Warto podkreślić, że Zamość 
nie jest jedynym ośrodkiem na 
Lubelszczyźnie, w którym żywo 
zainteresowano się warunkami 
bytowymi nauczycieli. Podobne 
informacje przekazano nam w 
związku z działalnością na tere­
nie powiatu biłgorajskiego i pu­
ławskiego.

Inicjatywy lubelskie zasługują 
na poparcie i rozpowszechnie­
nie ze względu na bardzo trud­
ną i w sumie daleką od roz­
wiązania sytuację mieszkaniową 
nauczycieli.



Lato stulecia! — wołają tytuły dzienników, krzyczą megafony uliczne, 
zachłystują, się rzesze turystów. Ale to lato — to nie tylko promienne słoń­
ce, zieleń lasów i błękit nieba. To także śmierć. Oto nie dalej, jak wczo­
raj radio podało komunikat:

„W ostatnią niedzielę na niestrzeżonych plażach znów utonęło pięć 
osób oraz troje dzieci w gliniankach. Od początku sezonu znalazło śmierć 
w nurtach wody. A potem były apele: „Nie kąpcie się na dzikich pla­
żach! Rodzice, uważajcie na dzieci! Nauczyciele i wychowawcy — uświa­
damiajcie!”

Każda tragedia chwyta ta serce, nawet 
bezmyślna, ta, którą można przewidzieć 
1 przed którą można w poważnym stopniu 
się zabezpieczyć. I dlatego wszelkie gada­
nia post factum są denerwujące jak po­
śmiertna klepsydra. Najczulsze apele są 
mało przydatne nieboszczykowi, a żywy 
albo o nich zapomina, albo nie choe pa­
miętać.

Nie będę tu mówił o ludziach dojrza­
łych, którzy najczęściej popełniają to „mi­
mowolne samobójstwo” z własnej winy 
(nadużycie alkoholu, nieumiejętność pły­
wania, przecenianie sprawności poszcze­
gólnych organów itp). Chcę mówić o dzie­
ciach, bo za ich tragedie odpowiadają do­
rośli.

Poważny, bardzo poważny odsetek, bo 
aż trzydzieści procent utonięć, stanowią 
dzieci w wieku szkolnym. Liczba tak 
alarmująca, że ciśnie się do ust pytanie: 
czy nauczyciel, szkoła i władze szkolne 
nie ponoszą części winy za rozgrywające 
się dramaty? Czy zostały przedsięwzięte 
środki, gwarantujące maksymalne bez­
pieczeństwo dzieci?

Podobno Gilacy, zamieszkujący pobrzeże cieś­
nina' Tatarskiej, obrzydzają dzieciom żywioł 
wodny w ten sposób, że zanurzają ich głowy 
w toń morską I trzymają tak długo, aż delik­
went straci przytomność. Zabieg ten, powta­
rzany kilkakrotnie, raz ńa zawsze leczy z wszel­

Wakacyjny kurs 

Sekcji' Szkolnictwa 

Zawodowego

W
ltpcu bieżącego roku odbył się w 
Gdańsku kurs dla działaczy peda­
gogicznych Sekcji Szkolnictwa Za­
wodowego ZNP.

Program kursu obejmował 3 grupy te­
matów: „XIII Plenum KC PZPR", „Re­
forma Szkolna”, „Zagadnienia wycho­
wawcze”.

Prelegentami na kursie byli: prezes ZG ZNP 
— J. Kwiatek, wiceprezesi W!. Ozga i Wl. 
Osiadacz, przewodniczący Sekcji — K. Karta- 
sińska, dyrektor Departamentu Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów — H. Pan­
kowski, dyrektor Departamentu Szkolnictwa 
Zawodowego — Z. Zieliński oraz kierownicy 
zespołów: dr Wl. Kowalczyk, J. Gajda, <lr 
M. Krawczyk 1 T. Sosnowski.

Na zakończenie kursu przeprowadzono 
anonimową ankietę na temat programu 
kursu i jego realizacji. We wszystkich 
wypowiedziach oceniono koncepcję kursu 
jako celową i bardzo przydatną dla dzia­
łaczy związkowych. W stosunku do pier­
wszej grupy tematów zgłoszono dezyde­
rat. aby na przyszłych kursach szerzej 
uwzględniać problematykę organizacji, 
form i metod pracy okręgowych i powia­
towych sekcji SZ.

Największe zainteresowanie wzbudziła 
druga grupa tematów. Oceniono, że dla 
działaczy Sekcji SZ, którzy mają opinio­
wać najważniejsze akty normatywne, do­
tyczące ustroju szkolnego oraz w sposób 
inicjujący wpływać na właściwy rozwój 
systemu oświaty i wychowania, niezbęd­

Uczmy dzieci 
pływać !

kiej miłości do wody. Ale Gilacy stanowią 
chyba wyjątek, albowiem wszystkie narody, 
a nawet najbardziej prymitywne plemiona, za­
mieszkujące nad brzegami mórz, jezior i rzek, 
od niemowlęctwa niemal uczą sztuki pływania. 
Ba, w Japonii widziałem ojców, którzy w 
zwykłej balii trenowali trzylatków, nie zwa­
żając na ich krzyki. 1 dlatego wypadki utonięć 
dzieci w tym kraju są tak rzadkie, że aż bu­
dzą ogólną sensację.

U nas, niestety, inaczej. U nas króluje 
przysłowie: „Polak może nie wiedzieć, co 
morze, gdy pilnie orze”. A jeżeli chce po­
siąść nieodzowną umiejętność pływania, 
to sam musi ćwiczyć tak długo, aż się na­
uczy, albo da nurka... w wieczność. U nas 
szkoły pływackie, odpowiednie kluby 1 
kursy wciąż jeszcze są luksusem. I życie 
chyba także...

W pierwszym roku po wojnie uczyłem 
w powiecie łomżyńskim, we wsi położonej 
nad Narwią. Jest to groźna i zdradliwa 
rzeka, pełna wirów i głębin przybrzeż­
nych. Pewnego razu byłem świadkiem 
śmierci trzech chłopców, którzy płynąc 
łodzią, nieopatrznie ją wywrócili. Wypa­
dek ten tak mną wstrząsnął, że przez 
długi czas, a nawet dziś jeszcze, czułem 
się współwinny, tym bardziej, że sam 
umiałem pływać, a nie pomyślałem o tym, 
żeby nauczyć dzieci.

I nauczyłem. Początkowo używaliśmy 
do tego celu dziecięce gatki z zawiązany­

ne jest szerokie spojrzenie na tę proble­
matykę.

Dla działaczy związkowych konieczne 
są informacje o perspektywicznych pla­
nach rozwoju oświaty w naszym kraju i 
uwspółcześnieniu treści nauczania. Na 
tym tle dopiero lepiej można zrozumieć 
aktualną problematykę i stan pracy nad 
reformą szkolnictwa zawodowego. Słu­
chacze ocenili, że uzyskane na kursie 
wiadomości w tym zakresie umożliwią im 
świadomą pracę w terenie z szerokim 
aktywem nauczycielstwa.

Wysunięto szereg wniosków, które zo­
staną włączone jako zadania do planów 
pracy sekcji. Najważniejszym z nich jest 
postulat w sprawie zmiany profilu nauki 
pedagogicznej. Postulat ten dotyczy nie 
tylko konieczności rozbudowy Zakładu 
Kształcenia Zawodowego w ramach In­
stytutu Pedagogiki lub powołania do ży­
cia specjalnego instytutu kształcenia za­
wodowego, lecz przede wszystkim uwzglę­
dnienia problematyki szkolnictwa zawo­
dowego w badaniach i wykładach katedr 
pedagogiki ogólnej, w podręcznikach oraz 
opracowania podręcznika pedagogiki 
przystosowanego do potrzeb 36-tysięcznej 
rzeszy nauczycieli szkół zawodowych. Po­
dobne dezyderaty wysunięto w stosunku 
do pedagogiki dorosłych, która jeszcze 
bardziej wymaga zmiany profilu. Z bar­
dziej szczegółowych wniosków w tym za­
kresie należy podkreślić postulat opraco­
wania krótkiego podręcznika z podstaw 

mi nogawkami, które po zamoczeniu ude­
rzało się o wodę tak długo, aż potworzyły 
się baloniki. Potem korzystaliśmy ze sta­
rych korków od sieci rybackich, świń­
skich pęcherzy, dętek rowerowych itp. 
Niebawem dzieciarnia, nawet ta — z pier­
wszej klasy — nauczyła się pływać „po 
kozacku”, „po babsku”, „po psiemu”, na 
plecach. Ostatni etap nauki pływania 
stanowiło opanowanie „żabki”. Przywią­
zany do kija dzieciak musiał wolno, pod 
dyktando instruktora, koordynować ko­
nieczne ruchy tak długo, ąż je całkowicie 
opanował. Dzieci uczyły się chętnie i bar­
dzo szybko. Zdobyta umiejętność niejed­
nemu ocaliła życie. Na pewno.

Nikt mnie nie przekona, że nauczyciel 
wf i nauczyciel w ogóle musi posiadać 
dyplom mistrza Polski w pływaniu, aby 
dziesięcioletniego smyka uwiązać do kija 
i nauczyć go posługiwania się kończyna­
mi. Jest tylko jedna trudność: wielu nau­
czycieli nie ma, niestety, pojęcia o tym 
pięknym sporcie, jeśli coś, co jest nie­
zbędne w życiu, można nazwać sportem. 
I dlatego natychmiast należy wyciągnąć 
wniosek: każdy, kto ma jakąkolwiek 
styczność z wychowaniem młodzieży, musi 
umieć pływać. Zdaje mi się, że już naj­
wyższy ezas, aby pod tym kąiem widzenia 
opracować programy szkół.

Na zakończenie chclałoby się powie­
dzieć: po diabła potencjalnemu topielco­
wi znajomość praw gramatyki, algebry, 
biologii, a przede wszystkim znajomość 
prawa Archimedesa, jeżeli ciało zanurzo­
ne w wodę traci nie tylko wagę, lecz i... 
życie.

CZESŁAW JANKOWSKI 
Oryszew 

pow. Grodzisk Maz.

psychologii I zasad dydaktyki dla osób 
ubiegających się o tytuł mistrza.

Nowo 'wprowadzona forma pracy se­
minaryjnej w zespołach, obejmujących 
m. In. samodzielną pracę uczestników 
kursu pod kierunkiem wykładowców, 
spotkała się z początku z dość dużą re­
zerwą ze względu na duży wysiłek słu­
chaczy, przemęczonych całoroczną pracą 
dydaktyczno-wychowawczą i społeczną. 
Pod koniec kursu jednak została przez 
uczestników zaakceptowana.

Najbardziej typowym dla szkolnictwa 
zawodowego był temat „Wychowanie w 
toku zajęć praktycznych i pracy produk­
cyjnej” oraz „Rola wychowawcza nauczy­
ciela zawodu”.

Uczestnicy zajęć seminaryjnych doszli 
do wniosku, że przy opracowywaniu tego 
tematu programowego należy przyjąć za 
punkt wyjścia pojęcie pracy produkcyjnej 
w ujęciu współczesnym takich nauk 
szczegółowych, jak fizjologia pracy, psy­
chologia i socjologia pracy oraz synte­
tyczna nauka o pracy, zwana ergonomią, 
ergologią, psychologią inżynieryjną itp.

Problem systemów szkolenia pozalek­
cyjnego i ich możliwości wychowawczych 
czeka na opracowanie teoretyczne w na­
szej literaturze pedagogicznej. Podobnie 
ma się sprawa z warsztatem szkolnym 
i zakładem pracy jako środowiskami wy­
chowawczymi.

Obraz dorobku kursu byłby niepełny, 
gdyby nie wspomnieć o pracy samorządu 
kursowego. Do najbardziej atrakcyjnych 
imprez zorganizowanych przez niego na­
leżą: wycieczki statkiem na Hel, wyciecz­
ka autokarowa do Szwajcarii Kaszub­
skiej, zwiedzanie Stoczni Gdańskiej, wy­
słuchanie „Carmen” w Operze Leśnej w 
Sopocie. Duże uznanie uczestników kursu 
wzbudziła znaczna poprawa, w stosunku 
do poprzednich lat, warunków lokalo­
wych i wyżywienia.

W dniach 12 i 13 lipca odbyło się 
wspólne z uczestnikami kursu Plenum 
Zarządu Sekcji SZ pod przewodnictwem 
kol. K. Kartasińskiej. Tematem obrad 
były niektóre punkty porządku dzienne­
go: planowanie i metody pracy Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego ZNP, perspek­
tywiczny plan rozwoju oświaty PRL do 
1980 roku, stan prac nad reformą szkol­
nictwa zawodowego.

T. 8.

Kilkanaście punktów wczasów 
leczniczych odwiedził w lipcu wice­
prezes ZG ZNP — Wł. Ozga. Wszę­
dzie udzielał odpowiedzie na szereg py­

tań, wyjaśniał wątpliwości, informował, 
co Związek robi w tym zakresie itp.

Należy podkreślić, że wbrew pozorom, 
osiągnięcia Związku na tym odcinku są 
niemałe. Dzięki jego zabiegom uzyskano 
w Ministerstwie Zdrowia decyzję, by 
około 80% miejsc sanatoryjnych rezer­
wowano w lipcu i sierpniu dla nauczy­
cieli. Ponadto ZNP prowadzi własne sa­
natorium w Ciechocinku. Tak więc- w 
stosunku do lat poprzednich, kiedy poło­
wa nauczycieli kwalifikująca się na le­
czenie sanatoryjne nie mogła z niego 
skorzystać, odsetek ten obecnie zmalał 
do 25%. Ale te 25% istnieje. Nauczycieli, 
którzy z konieczności znaleźli się w gru­
pie „załatwionych odmownie", Związek 
nie pozostawia bez pomocy. Umieszcza 
ich na wczasach leczniczych.

W Krynicy Związek posiada aż cztery 
takie punkty. Dwa stanowią stałe domy, 
dwa — szkoły. Jeśli chodzi o Dom Zdro­
wia jedynym jego mankamentem jest 
nieco prymitywne urządzenie pokoi, ra­
dnie, wygodnie i nowocześnie jest nato­
miast wyposażone pobliskie Ognisko. Za­
uważyć się daje jakiś „lęk” wśród nau­
czycieli przed zakwaterowaniem w Og­
nisku. Zupełnie niesłusznie. Niechęć ta 
pochodzi chyba stąd, że do Ogniska, poło­
żonego nieco wyżej, prowadzi niewygod­
na droga. Droga, która od kilku lat nie 
może się doczekać nawierzchni.

Dużym plusem obu tych domów jest 
mikrobus „Nysa”, który Zarząd Główny 
ZNP oddał do użytku kuracjuszy. W 
ciągu całego dnia, o określonych godzi­
nach, kursuje on między łazienkami a do­
mem, ułatwiając drogę na zabiegi i do 
pijalni wód.

Obecnie w Zarządzie Głównym ZNP 
rozważa się propozycję, aby Dom Zdro-
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30 czerwca bieżącego 
roku — z okazji 
50-lecia pracy — 
Ognisko ZNP Dzi­
ków Stary urządziło 
pożegnanie kol. He­
lenie Zagórskiej, na­
uczyciele Szkoły 
Podstawowej w Dzi­
kowie Starym. Kol. 
Zagórska rozpoczęła 
pracę w zawodzie 
nauczycielskim w 
1912 roku.

Szanownej Jubi­
latce najserdeczniejsze życzenia zdrowia 
i długich lat życia składają koledzy, 
przedstawiciele władz szkolnych i Od-
działu Powiatowego ZNP w Lubaczowie.

Kol. Helena Jaro­
sławska pracę nau­
czycielską rozpoczęła 
w województwie 
lwowskim. W ro­
ku 1922 przybyła 
na Śląsk. W Kato­
wicach zorganizowa­
ła jedyną wówczas 
na tym terenie pra­
cownię fizyko-che­
miczną.

Odznaczoną zo- 
stała Złotym i Srebr­
nym Krzyżem Za­
sługi.

7. okazji uroczystości życzenia dalszych 
sukcesów składają Jubilatce — Rada Pe­
dagogiczna Szkoły Podstawowej nr 4, 
POP PZPR oraz Ognisko nr 40 w Kato­
wicach.

W bieżącym roku ju­
bileusz 50-lecia pra­
cy pedagogicznej ob­
chodzi kol. Andrzej 
Daniłowski. Poza 
pracą zawodową Ju­
bilat wiele czasu po­
święca pracy spo­
łecznej. Prowadził na 
Ziemiach Odzyska­
nych kursy repoloni- 
zacyjne, kursy dla 
analfabetów, poma­
gał w organizacji 
spółdzielni produk­

cyjnych, opiekował się organizacjami 
młodzieżowymi.

Za wybitne zaangażowanie się w bu­
dowę socjalizmu w Polsce wyrazy uzna­
nia i gratulacje składa Zarząd Oddziału 
ZNP w Człuchowie.

wfa przekształcić na sanatorium, gdyż pó 
niewielkim wkładzie będzie on całkowicie 
odpowiadał wymaganym warunkom. Nie 
będzie można natomiast tego rodzaju re­
organizacji przeprowadzić tam, gdzie 
wczasy lecznicze urządzane są w szko­
łach. Dlatego też należy stworzyć w 
nich maksymalnie dobre warunki. Obyd­
wie wytypowane w Krynicy szkoły po­
siadają ładne, słoneczne sale.

Oprócz, charakterystycznych dla wcza­
sów leczniczych, pretensji, kuracjusze 
pełni byli wdzięczności i uznania dla kie­
rownictwa za opiekę i staranność włożo­
ną w przygotowanie wczasów. Przede

Maria Kruk

wszystkim zasługuje tu na uwagę bardzo 
dobre wyżywienie, które szczególnie w 
Krynicy było zawsze trudnym proble­
mem, oraz ułożenie programów wycie­
czek i atrakcji.

Opowiadano mi np., że nauczycielowi 
informującemu się o wczasy ZNP ktoś 
powiedział: „A, to tam, gdzie dają dobrze 
jeść!".

Praca kierownika wczasów leczniczych 
nie jest łatwa. Wiele kłopotów nastrę­
cza na przykład zaangażowanie pielęg­
niarki. Właśnie w dniu, kiedy na wczasy 
przyjechał wiceprezes Ozga, podpisano 
umowę: dwie pielęgniarki na pół etatu. 
Po ćwierć!

Innym znowu zmartwieniem jest spra­
wa przyjmowania kuracjuszy przez leka­
rzy. Ma to już szerszy, nie tylko związ­
kowy zasięg. Trzeba czasem wielu inter­
wencji, aby nauczycieli przebywających 
na naszych wczasach przyjmowano 
przed upływem... tygodnia. A to chyba 
nie jest dopuszczalne, bo wtedy na lecze­
nie pozostałe zaledwie kilkanaście dni.

Podobne trudności i kłopoty obserwu­
jemy i w innych punktach wczasów lecz­
niczych, np. w Busku Zdroju.

Kolonijne kłopoty
JEDNYM z przykrych kłopotów, z ja­

kimi borykają się oddziały ZNP w 
okresie wakacji, jest rozdział miejsc 

na koloniach dla dzieci nauczycieli.
W bieżącym roku zgłoszono na wyjazd 

147 dzieci. Tymczasem limit przyznany 
przez Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Łódzkiego w Łodzi wynosi — 20 (10 chłop­
ców i 10 dziewczynek). Warto zaznaczyć, 
iż pula ta od roku 1954 nie wzrasta, mi­
mo że liczba dzieci będących w wieku 
szkolnym systematycznie rośnie. Zmniej­
szeniu uległ przydział miejsc na obozach 
wędrownych dla młodzieży starszej. 
W latach poprzednich wynosił średnio — 
10, a obecnie — 3.

Koledzy studiujący zaocznie, z braku 
innych możliwości starają się na okres 
sesji naocznych umieścić swoje pociechy 
na kolonii czy obozie harcerskim. Nieste­
ty. ze względu na szczupłą ilość'miejsc 
nie wszystkim to się udaje. Większość 
stanowią ci, którym się starania nie po­
wiodły.

Dodatkową trudność sprawia fakt, że 
kolonie organizowane przez KOS w więk­
szości nie są koedukacyjne. O liczbie zgło­
szonych dzieci decyduje również' atrak­
cyjność miejscowości, w której zlokalizo­
wana została placówka. Niektóre oddziały 
nie wykorzystują przyznanej im ilości

O
DWIEDZAJĄC wczasy lecznicze, 
wiceprezes Ozga obejrzał także 
wczasy miejskie.

W Krakowie przy ulicy Puszkina kom­
pleks budynków bursy szkół zawodowych' 
odany jest w okresie lata nauczycielom.

Szczególnie szczęśliwe jest położenie 
bursy na Błoniach. Zapewnia to wczaso­
wiczom zarówno swobodę, zieleń i prze­
strzeń, jak i wszystkie atrakcje wielkie­
go miasta. Nowoczesne pawilony, dobrze 
urządzone sypialnie, pięknie utrzymany 
dziedziniec, przestronna jadalnia i sale 
rekreacyjne powodują, że „chce się tu 
mieszkać” — jak powiedziała jedna z 
wczasowiczek.

Przeglądamy skierowania. Są wczaso­
wicze reprezentujący wieś, małe mia­
steczka. Może trochę ich mało. Nie dopi­
sało województwo krakowskie. I to chy­
ba jest zrozumiałe. Nauczyciele woje­
wództwa krakowskiego mają, do tego mia­
sta ułatwioną drogę i na ogół je znają. 
Trzeba może tę absencję Krakowian w 
Krakowie potraktować jako wskazówką 
przy rozdziale i kierować ich do ośrod­
ków odleglejszych od ich miejsca za­
mieszkania.

Uczestnicy wczasów w Krakowie bar­
dzo je sobie chwalą. Świadczy o tym list 
Zofii Wrześniewskiej ze wsi Antoniów, 
woj. opolskie.

„Wróciłam wczoraj z wczasów miejsc 
kich w Krakowie i pisze od razu ten Ust 
Pragnę wyrazić swoje zadowolenie i ra­
dość z pobytu na tych wczasach. Świetnie 
organizowano liczne wycieczki. Nauczy­
ciele wynieśli z tych wczasów wiele ko­
rzyści intelektualnych. Z żalem rozjecha­
liśmy się do domów”.

Do redakcji przyszli także uczestnicy 
innych wczasów, co prawda rodzinnych, 
ale noszących charakter miejskich, z 
prośbą: „Napiszcie o naszych wczasach”. 
Są to wczasy w Świdrach k. Warszawy, 
organizowane w szkole. Klasy przedzie­
lono tam ściankami na mniejsze rodzinne 
sypialnie. Rzeka płynąca obok stwarza 
doskonałe warunki zabawy dla dzieci, 
gdyż posiada piękną plażę i jest... płytka.

Bliskość Warszawy jest znowu atrakcją 
dla rodziców, którzy chętnie i często wy­
bierają się na wycieczki do stolicy. By­
łoby dobrze, gdyby te wycieczki le­
piej organizowano. Pierwszy turnus nie 
otrzymał autokaru i w zasadzie planowa­
ne zwiedzanie Warszawy nie doszło do 
skutku. Przydałoby się wytypowanie ja­
kiegoś stałego opiekuna tych wczasów, 
który zająłby się organizacją programu 
kulturalnego, bowiem rada turnusu nie 
orientuje się w warunkach i możliwoś­
ciach, a wczasy dobiegają końca.

Mimo to jednak wczasy miejskie należą 
do najbardziej udanych akcji bieżącego 
sezonu letniego.

miejsc. Trudno, by atrakcyjna była np. 
kolonia znajdująca się w miejscowości 
(ZłoczewO oddalońtej o około 5 km od la­
su i 23 km od rzeki.

Jeden z wniosków, jaki postawiła ko­
misja wnioskowa na walnym zjeździe od­
działu ZNP w Wieluniu, brzmiał: „Wy­
stąpić do władz oświatowych o zwiększe­
nie ilości miejsc na koloniach letnich dla 
dzieci nauczycielskich lub doprowadzić 
do organizowania specjalnej jednoturnu- 
sowej kolonii koedukacyjnej, przeznaczo­
nej dla dzieci pracowników oświaty wszy­
stkich szczebli”.

Problemy kolonijne były również sze­
roko dyskutowane na naradzie poświę­
conej sprawom bytowym, którą zorga­
nizował Zarząd Okręgowy ZNP w Łodzi. 
Zagadnienia te nie powinny więc być obce 
pracownikom kuratorium, odpowiadają­
cym za organizację wypoczynku dzieci. 
Realizacja słusznych postulatów zgłasza­
nych przez nauczycieli jest obowiązkiem 
pracodawcy z tytułu wynikających świad­
czeń socjalnych zagwarantowanych przez 
pragmatykę służbową.

KRZYSZTOF LADRA
Wieluń

Nie utrudniać sobie iycia

Zakończyły się zebrania sprawozdaw­
czo-wyborcze do oddziałów powiatowych 
ZNP. Na ogół ocenia się je pozytywnie. 
W generalnej ocenie podkreślono, że od­
działy wiele uwagi i starań poświęciły 
dla podniesienia poziomu pracy związ­
kowej, że praca ta daje dodatnie wyniki, 
rozwija się wśród nauczycieli samokszta- 
cenie, ogniska i oddziały mają poważne 
osiągnięcia w działalności ideowo-polity- 
cznej i społeczno-oświatowej, słowem — 
oceny są optymistyczne. I na pewno jest 
to zgodne z prawdą. Na ogół.

Ogniwa związkowe troszczą się o spra­
wy mieszkaniowe nauczycieli, interwe­
niują — gdy zachodzi potrzeba — w spo­
rach między szkołą a władzą terenową, 
występują w obronie nauczyciela itp. To 
już rzadziej.

Słabą stroną działalności Związku w 
terenie pozostaje w dalszym ciągu dzie­
dzina stosunków między nauczycielami w 
jednej szkole, w jednym ognisku czy w 
jednym oddziale.

Nieporozumienia, a często ostre zatargi 
między nauczycielem a kierownikiem i 
inspektorem szkolnym, między kierowni­
kiem szkoły a inspektorem — rzadko są 
załatwiane na miejscu. Pisząc o zała­
twianiu, mam na myśli załatwianie przy­
zwoite, kulturalne, koleżeńskie.

Niepokoi mnie przeświadczenie, że in­
stytucja sadów koleżeńskich nie jest do­
ceniana w ogniwach związkowych, wię­
cej — nje jest przeważnie znańa. Tak 
samo mało jest znana instytucja sądów 
organizacyjnych. Jej działalność okryta

strona
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jest głęboką tajemnicą Sam jestem 
członkiem sądu organizacyjnego i przez 
całą kadencję nie byłem nawet na jed­
nym zebraniu. Po prostu wybrano człon­
ków tego sądu i przez dwa lata nie 
wpłynęła ani jedna sprawa.

Należałoby się cieszyć z tego. Widocz­
nie nie ma żadnych spornych spraw i 
stosunki są przynajmniej poprawne. Ale 
tak nie jest. Świadczą o tym listy, jakie 
otrzymujemy. Pisze nauczycielka z woje­
wództwa białostockiego:

„Pracuję na stanowisku kierowniczki 
szkoły. Mam kilku bardzo leniwych i nie­
posłusznych nauczycieli. Paru z nich 
studiuje zaocznie. Pod pozorem studiów 
zaniedbują się w pracy. Co gorsze uży­
wają w stosunku do mnie kolektywnej 
przewagi, ośmieszają mnie”.

A Inspektorat Oświaty? „Wystawia o- 
pinie nauczycielom bez uzgadniania ze 
mną, zwraca, się do mnie po opinie tylko 
dla niektórych nauczycieli, a dla więk­
szości sam wydaje. Był taki przypadek, 
że wydałam nauczycielowi opinię ujem­
ną, bo na to zasługiwał, a inspektor 
zmienił ją na bardzo dobrą”.

„Pod pozorem studiów zaniedbują się 
w pracy... są leniwi, nieposłuszni...”.

Nie wiem, czy tak to można osądzać. 
Na czym polega to zaniedbanie i niepo­
słuszeństwo? To jest dość ciężki zarzut, 
a jeśli nie poparty dowodami, to lekko­
myślny i krzywdzący nauczyciela.

Jeśli się nie chce takim sprawom na­
dawać „biegu urzędowego” — to chyba 
należało się zwrócić do ogniska, do od­
działu, a w przypadku, gdy sprawa jest 
osobista — do sądu koleżeńskiego.

Tak samo z inspektorem, który jest 
też związkowcem. Nie wszystkie sprawy 
dadzą się załatwić formalnie, urzędowo. 
Bo inaczej i kierownik, i nauczyciele 

wspólnie się zadręczają i utrudniają so­
bie już i tak trudne życie.

Dwaj „koledzy”

Drugi list też od kierownika szkoły z 
województwa koszalińskiego. Kierownik 
występuje jako rodzic.

Córka jego jest uczennicą klasy IX li­
ceum ogólnokształcącego. Do szkoły do­
jeżdża pociągiem. Od stacji kolejowej ma 
3 km złej drogi. Z domu wyjeżdża o go­
dzinie 6.00, wraca o 18.00. W lutym i na 
początku marca opuściła z powodu gry­
py kilka dni nauki. Były bardzo silne 
mrozy, a w dodatku rozebrano most na 
rzece; Każda nieobecność w szkole była 
pisemnie przez ojca meldowana.

„Opuszczone dni nauki nie wpłynęły 
na obniżenie — w tym okresie — stop­
ni z poszczególnych przedmiotów. Ze 
wszystkich córka ma bardzo dobre i do­
bre. Jednak rada pedagogiczna liceum 
uchwaliła obniżyć stopień ze sprawowa­
nia do trójki. Byłem tym bardzo zasko­
czony. Na moją interwencję dyrektor po­
wiedział: „Niech kolega będzie zadowo­
lony, że obniżyliśmy sprawowanie do 
trójki, bo za opuszczenie tylu dni nauki 
należałoby postawić jej dwóję”.

Tyle lisi. Jeśli uważnie przeczytać re­
lację kierownika szkoły podstawowej, oj­
ca uczennicy liceum i odpowiedź dyrek­
tora tego liceum — to zastanowić musi 
i decyzja rady pedagogicznej, i odpo­
wiedź dyrektora. Jeśli relacja kierownika 
szkoły odpowiada rzeczywistości, a trud­
no przypuszczać, by pisał „na wiatr”, to 
rada pedagogiczna liceum nie jest w po­
rządku.

Nieobecność uczennicy była usprawie­
dliwiona warunkami atmosferycznymi, 
chorobą i złą drogą. Że droga jest zła, 
świadczy o tym pismo kierownika Wy­
działu Komunikacji Prezydium PRN, 
który w odpowiedzi na podanie kierow­
nika szkoły podstawowej o zbudowanie 
mostku pisze:

.... Dodać należy, źe dokumentacja pro- 
jektowo-kosztorysowa nie przewiduje wy­
konania (na rzece — przyp. mój) kładki 
dla pieszych”.

Marnie muszą układać się stosunki ko­
leżeńskie w tej okolicy, jeśli pismo kie­
rownika szkoły usprawiedliwiające nie­
obecność córki w szkole nie jest honoro­
wane przez radę pedagogiczną liceum 
i dyrektora. Nie wierzą mu.

Warto, by koledzy z Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP zainteresowali się tą 
sprawą.

Drobiazgi

I trzeci list. Tym razem z wojewódz­
twa wrocławskiego. Pretensje pod adre­
sem kierownika szkoły wnosi nauczyciel­
ka. Nazwisko i adres znane redakcji. 
Autorka prosi o dyskrecję.

Jest to usprawiedliwione. Niedawno bo­
wiem donosiliśmy o sprawie pewnej nau­
czycielki z województwa krakowskiego, 
która upominając się o swoje, naraziła 
się na przykrości, bo nie podobało się 
władzom terenowym jej wystąpienie.

Nauczycielce z Wrocławskiego chodzi o 
stosunek kierownika do niej, a przede 
wszystkim do jej dzieci. „Nie pomógł mi 
w ich wychowaniu, a przeciwnie, utrud­
niał, zabił w nich wiarę w dobroć, spra­
wiedliwość, szacunek... obrzydził i nasta­
wiał źle do naszego pięknego zawodu”. 
Podaje szereg przykładów.

Może w tej charakterystyce jest wiele 
przesady, może odgrywają tu rolę wzglę­
dy natury emocjonalnej, względy, które 
nie przyczyniają się do oceny obiektyw­
nej, w każdym jednak razie — są powody.

Nauczycielka nie wierzy i nie ufa kie­
rownikowi szkoły, nie wierzy w inter­
wencję Związku, a to na pewno nie jest 
dobrze.

Jeszcze raz podkreślam, że są to dro­
biazgi, sprawy, które wynikły być może 
z przeczulenia. Ale zebranie ich w piśmie 
objętości 10 stron świadczy w jakimś 
stopniu, ile nagromadziło się między 
dwojgiem ludzi, dwojgiem nauczycieli- 
wychowawców, niechęci, żalu, gniewu.

I nikt tych spraw nie usiłuje rozłado­
wać, mimo że istnieje rada pedagogiczna, 
oghisko, sąd koleżeński —• że działa chy­
ba i wśród nauczycieli — jakaś opinia 
publiczna.

St. B.

Odpowiedzi redakcji
Stały Czytelnik __ Tarnów. Materiał cieka­

wy. postaramy się go wykorzystać. Fakty, 
które na temat stosunków: nauczyciel-kierow- 
nik przytaczacie, są tak częste, że aż niepo­
kojące? Do tej sprawy powrócimy.

Emerytka z Gorzowa. Prosicie o dyskrecję, 
zastrzegacie się przed interwencją Związku, 
więc jak Wam pomóc? W dodatku sprawa ro­
dzinna. Jeśli zależy Wam na pomocy, musicie 
się ujawnić. Po ,,cichu” nie wyjdzie.

J. S. — Garwolin. Samo stwierdzenie (przez 
Was), bez podania świadków, że adwokat os­
karżonego w mowie obrończej zniesławił Was, 
nie wystarcza. Trzeba zebrać dowody i na 
miejscu podnieść tę sprawę. Jeśli wnieśliście 
skargę do Rady Adwokackiej, należy zaczekać 
na odpowiedź.

Z. O. — Poznań. Przekazaliśmy Wasze uwa­
gi Wydziałowi Wczasów ZG ZNP. Sądzimy, 
że warto je uważnie przestudiować. Mamy 
tylko wątpliwości, czy można kalkulację prze­
prowadzać Waszą metoda. Bo jak to się 
przedstawia? Rodzina nauczycielska płaci 5 zł

Zmarli
5 lipca 1363 roku zmarł tragicznie mgr Adam 

Fiutowski — dyrektor Wojewódzkiej Biblioteki 
Pedagogicznej we Wrocławiu. W bieżącym ro­
ku obchodził 44-lecie pracy zawodowej oraz 
13-lecie pracy na stanowisku dyrektora.

Jako długoletni pracownik, odznaczony zos­
tał Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski oraz Medalem 10-Iecia.

W Zmarłym tracimy zasłużonego wychowa­
wcę młodego pokolenia, oddanego sercem pra- 
cy zawodowej i społecznej, obowiązkowego 
przełożonego, prawego człowieka, kolegę i 
wzorowego towarzysza.

Cześć Jego pamięci!

Zarzad Ogniska UNP nr 9
i

Organizacja Partyjna PZPR 
przy KOS we Wrocławiu

4 lipca bieżącego rokn zginął w Tatrach kol. 
Antoni Wachułka — kierownik referatu szkół 
podstawowych Kuratorium Okręgu Szkolnego 
w Opolu, jeden 7. pierwszych organizatorów 
szkolnictwa na Opplszczyźnie, prezes Ogniska 
ZNP nr 14 przy KOSO, odznaczony Srebrnym 

dziennie (za pokój) od osoby. Koleżanka liczy: 
6 osób X 5 zi - 30 zJ dziennie X 21 dni 610 
zł. Dlaczego 6 osób, a nie 3 lub 10? W pierw­
szym przypadku wypadn.e taniej, w drugim 
— drożej. Nie przesadzajmy z tą rodziną nau­
czycielską. Sześcioosobowa rodzina nie je«t 
rodziną typowo nauczycielską. I druga spra­
wa. Koleżanka pisze: przedłużmy pobyt na 
letnisku do 4 tygodni, to wówczas koszt wy­
niesie 840 zł. No. oczywiście. A jeśli przedłu­
żymy do 8 tygodni? Tak nie można kalkulo­
wać. Nad końcową uwagą, acy z klasy-poko- 
ju dwie rodziny nauczycielskie mogły bez 
wielkiego uszczerbku dla swego budżetu ko­
rzystać. można się zastanowić.

T. Paciejewska — Warszawa. Nie wszyscy 
mogą pracować w Warszawie. Piszec.e. że jes­
teście w labiryncie, z którego trudno wyjść. 
Z listu Waszego wynika, że staraliście s ę o 
pracę -tylko w Warszawie. A przecież kole­
żanki Wasze objęły pracę w innych woje­
wództwach, studiują zaicz-n.ie i nie mają do 
nikogo pretensji. Z tego labiryntu możecie 
bez większych trudności wyjść: należy sta­
rać się o pracę w szkole poza Warszawą.

Krzyżem Zasługi i Medale-m 10-1 ecda Polski 
Ludowej, aktywny działacz ZSL.

W Zmarłym Opolszczyzna traci oddanego 
sprawie oświaty i wychowania zasłużonego 
organizatora i działacza ZNP.

Cześć Jego pamięci!

Ognisko ZNP nr M 
przy KOSO w Opolu 

i
Zarząd Miejski ZNP w Opolu

25 i 26 czerwca bieżącego roku wnartó 
terenie powiatu lubaczowskiego ofiarni, zacni 
i niezapomniani koledzy:

Michał KwaAnlcki — podinspektor szkolny, w 
wieku fiy lat.

Katarzyna Gnap — kierowniczka Szkoły Pod­
stawowej w Niemstowie, 

w wiieku 50 lat.
Stanisław Jaskólski — sekretarz Liceum O- 

gólnokształcącego, w 
wieku 54 lat.

Cześć Ich pamięci!

Oddział Powiatowy ZNP w Lubaczowie
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Segregacja rasowa 
w szkołach USA

dr EMIL MERZ

W
ALKA o faktyczne równou­
prawnienie Murzynów w 
USA nabrała potężnego roz­
machu i ogarnęła całe połacie 
kraju. Zaogniona sytuacja 
zmusiła prezydenta Kenne­

dyego do wniesienia pod obrady Kongresu 
5-punktowego projektu ustawy o pra­
wach obywatelskich. Z 5 punktów proje­
ktu. dwa zajmują się specjalnie zagad­
nieniami szkolnictwa. W jednym prze- 
duje się podwyższenie budżetu o 400 min 
dolarów celem umożliwienia rozszerzenia 
programów federalnych, których zada­
niem jest szkolenie kwalifikowanych 
kadr oraz zwiększenie możliwości zatrud­
nienia młodych ludzi. Zaznacza się tam 
jednocześnie, że „bezrobocie szczególnie 
okrutnie ciąży na grupach mniejszościo­
wych”.

Drugi punkt upoważnia prokuratora 
jeneralnego do wdrożenia w sądach fe­
deralnych postępowania dla przeforsowa­
nia desegregacji w szkołach publicznych, 
jeżeli studentom odmawia się „jednako­
wej ochrony praw”. Ponadto inny punkt 
projektu domaga się uchwalenia ustawy, 
„i której jasno wynika, że rząd federal­
ny nie ma obowiązku... udzielania jakiej­
kolwiek pomocy finansowej... jakimkol- 
kież imprezom lub działaniom, w któ­
rych dochodzi do dyskryminacji raso­
wej”. I ten punkt dotyczy w znacznej 
mierze odmowy subwencjonowania przez 
rząd federalny szkół, w których doszłoby 
do dyskryminacji rasowej.

Nie jest sprawą przypadku, że zagad­
nienia szkolnictwa zajęły w projekcie ta­
kie poczesne miejsce, tak jak nie jest 
przypadkiem, że właśnie od szkoły wzię­
ła swój początek walka z dyskryminacją 
we wszystkich dziedzinach życia. Nie 
Przypadkowo też początek miał miejsce 
w stanach południowych. Przy rozważa­
niu tego zagadnienia nie można pominąć 
różnicy w poziomie wykształcenia 
dzy ludnością stanów północnych 
thodnich a stanów południowych. 
Proporcje te potęgują się jeszcze, 
chodzi o Murzynów. Niezależnie od 
możność otrzymania wykształcenia

Niewątpliwie dyskrymlnac.l* ekonomiczna 
utrudnia Murzynom kształcenie dzieci. Dodaj­
my znany fakt, że przeciwko uzyskaniu rów­
norzędnych praw do kształcenie dzieci wystę­
puje znaczna część społeczeństwa zacofanego, 
zwłaszcza w stanach południowych, gdzie tra­
dycje dyskryminacji zakorzenione są od da­
wien dawna i mają swe podłoże historyczne 
oraz ekonomiczne. Ten stan doprowadził do 
podziału na szkoły dla dzieci białych i dzieci 
murzyńskich. Poziom nauczania w tych ostat­
nich jest znacznie niższy, tym bardziej, że 
szereg pseudonaukowych teorii ' usłużnie uza­
sadniało ów status q uo n<iżsaym intelektem 
Murzynów.

Tak np. j-edna z nich głosiła, że dzieci 
murzyńskie uzyskują maksymalną gra­
nicę rozwoju z osiągnięciem 14 lat życia, 
w tym bowiem wieku mózg murzyński 
dochodzi do pełnej dojrzałości i nie roz­
wija się dalej. Czego więc dzieci murzyń­
skie nie nauczyły do 14 lat, tego więcej 
nauczyć się nie mogą. Z działalnością de­
maskatorską przeciwko tym i podobnym 
teoriom wystąpił swego czasu burżuazyj- 
ny pedagog amerykański — John Dewey, 
przyczyniając lię 
rozwoju ruchu o 
rzynów.

Walka przeciwko _ _ _ 
prowadzona pi^zy poparciu coraz to szerszych 
kręgów społeczeństwa, doprowadziła ostatecz­
nie do wydania orzeczenia Sądu Najwyższego 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej z 
dnia 17 maja 1954 roku. Ma ono 
znaczenie w dziejach szkolnictwa 
skiego, u znaj e bowiem segregację w szkołach 
za sprzeczną z konstytucją.

W wydanych rok później (31 maja 1955 roku) 
przepisach wykonawczych Sąd Najwyższy po­
lecił dystryktowym sądom Stanów Zjednoczo­
nych (sądownictwu federalnemu) czuwać nad 
realizacją orzeczenia z 17 maja 1954 roku, wy­
mieniając jako wrytyczne: dobrą wiarę, ela­
styczność, szybki i racjonalny początek reali­
zacji, rozważny pośpiech i zasady słuszności.

w znacznej mierze do 
równouprawnienie Mu-

segregacji

W
ŚRÓD zagadnień, na które 
polska opinia publiczna jest 
już od dawna szczególnie 
uczulona — na poczesnym 
miejscu znajduje się sprawa 
pokoju. Umiłowanie wolności 

okupionej krwią wielu milionów obywa­
teli w czasie ostatniej wojny, nieugięta 
wola walk o pokój i bezpieczeństwo oj­
czyzny jest powszechnym dążeniem całe­
go narodu, wzmocnionego jednością. No­
wy ustrój oparty na sprawiedliwości spo­
łecznej budują w Polsce ludzie bez wzglę­
du na swoje przekonania światopoglądo­
we.

Są jednak w Polsce środowiska, które 
— niestety — usiłują nie dostrzegać tego 
ostatniego zjawiska. Episkopat polski np. 
— na pewno nie przyczyniając się do kon­
solidacji wysiłków ogólnonarodowych na 
rzecz pomnożenia wspólnych wartości — 
występuje przeciwko współdziałaniu wie­
rzących i niewierzących. Rzecz charakte­
rystyczna, że tego rodzaju postawa nie 
uległa zmianie nawet wtedy, gdy brakło 
jej oparcia w Watykanie, 
śmierci oapieża Piusa XII 
papież Jan XXIII.

czenia jego realizacji ad Calendas Gre- 
cas. W sądach federalnych znajdowało 
się w 1960 roku jeszcze 50 spraw doty­
czących segregacji w szkołach, a desegre­
gacja dopiero w listopadzie tego roku 
wkroczyła po raz pierwszy do stanów 
głębokiego południa.

Wśród reakcyjnej części społeczeństwa, zwła­
szcza na południu, przeciwko orzeczeniu dzia­
łały różne organizacje, jak Narodowe Stowa­
rzyszenie dla Postępu Białej Ludności 
(łJNAWP), odrodzony znowu Ku Klux Klan, 
zwłaszcza jednak Rady Białych Obywateli 
(WCC) z największymi wpływami w Missisipi, 
kióre na zasadzie decentralizacji rychło roz­
przestrzeniły się w kilkunastu stanach połu­
dniowych. Dochody WCC ze składek człon­
kowskich, datków i innych źródeł, oceniano w 
1957 roku na przeszło 2 min dolarów. Środka­
mi jej oddziaływania była presja gospodarcza, 
np. odmowa sprzedawania kupcom murzyń­
skim towarów lub udzielania im kredytu, 
bojkotowanie i pikietowanie sklepów murzyń­
skich, zwłaszcza zaś groźby i akty gwałtu, aż 
do zabójstwa włącznie. Ponadto sroukiem ich 
walki jest uprawianie propagandy (ulotki, 
czasopisma) oraz akcje polityczne posiadające 
tym większe znaczenie, że grupa zwolenników 
segregacji to w przeważającej Części stanów 
południowych koła polityczne, wywierające 
nacisk na administrację stanową.

Do akcji politycznych, mających na celu u- 
niknięcie desegregacji, należy m. in zamyka­
nie szkół publicznych i otwieracie na ich 
miejsce szkół prywatnych, wydawanie ustaw 
stanowych w sprawie kierowania uczniów do 
szkół (np. w stanie New Orleans wydano usta­
wę o wyłączeniu z subwencjonowania szkół, 
które uległy desegregacji, co uznane zostało 
w 1960 roku za sprzeczne z konstytucją), wy­
dawanie ustaw przewidujących karanie osób 
występujących w obronie desegregacji, uzna­
wanie przez władze stanowe za nieważne o- 
rzeczeń sądowych nakazujących desegregację 
szkół.

Z 11 stanów 1 dystryktu Kolumbia, gdzie w 
okresie wydania orzeczenia Sądu Najwyższego 
istniała segregacja szkół — pięć stanów i dys­
trykt Kolumbia zaczęły realizować to orzecze­
nie, w pięciu stanach zadania były podzielone, 
a siedem stanów stawiało zdecydowany opór.

r/.k ołach,

decydijące 
amerykari-

Orzeczenie Sądu Najwyższego posiada 
znaczenie nie tylko dla stanów południo­
wych, w których istniała segregacja szkół, 
jest ono także doniosłe jako wyraz ofi­
cjalnego poparcia tak wysokiej instancji 
dla walki z dyskryminacją ludności mu­
rzyńskiej w różnych dziedzinach życia 
w całym kraju.

Tak więc zagadnienie desegregacji 
szkół USA jest zagadnieniem kom­
pleksowym. Dlatego stało się ono punk­
tem wyjścia prowadzonej obecnie ostrej 
'walki o faktyczne równouprawnienie 
ludności murzyńskiej we wszystkich dzie­
dzinach życia w całym kraju.

mię- 
i za- 
Dys- 
jeśli 
rasy, 

_ _________ _________ uza­
leżniona jest od różnych przyczyn. Z jed­
nej strony system szkolnictwa w całym 
Państwie nie jest jednolity, z drugiej 
taś — otrzymanie wykształcenia uzależ­
nione jest w znacznej mierze od stanu 
Materialnego rodziców.

W oparciu o dane, przytoczone prze* Karo- 
J H. Thompsona w pracy zbiorowej o wy­
kształceniu Murzynów w Ameryce’) naleiy 
stwierdzić, i.e np. Kalifornia poświęca 4,5 laza 
tyle środków- na szkolenie jednego ucznia, co 
‘tac Missisipi, a Nowy Jork 4 razy więcej. 
Południowe siany mają stosunkowo więcej 
•sieci w wieku szkolnym, a mniej pieniędzy 
ta ich kształcenie. Trzeba wziąć potl uwagę, 
,e 3/4 ludności murzyńskiej żyje właśnie na 
Tok terenach.
“adania przeprowadzone przez Helenę Wit- 
,er i Kutii Kotlińską, przytoczone w wymie­

cionej pracy, wykazały, że w małych mia­
stach w New Eugland zamożniejsi rodzice po- 
Josyiają niemal wszystkie swoje dzieci do 
■Jśoły średniej, a około »0 procent do szkoły 
"Izszej. \v grupie o średnim dochodzie już 
yiko około 60 procent dzieci kończy szkoły 
Jt^ilńie, a tylko około 15 procent wstępuje do 
•wól wyższych, w grupie o niniejszym do- 
fnodzie około 30 procent dzieci kończy szko- 
' ,średnie, z czego jedno na dwadzieście wstę- 
**U6.na wyższe studia. Związek między możli- 
jastią wykształcenia a dochodami rodziców 
!?,(a.ie jeszcze zaostrzony przez fakt, że naj- 
??wie.i grupy ludności o najmniejszym do- 
"Oilzie mają najwięcej dzieci.
Południowe stany reprezentują właśnie 

® Połacie kraju, w których jest stosun- 
najwięcej rodzin o niskich docho- 

■Jach i zarazem o największej liczibie 
<*tisci. Przeważająca część ludności mu- 
tyńskiej koncentruje się zaś w tych re­
wiach USA. Jednakże nie to wyłącznie 
^tyduje o możliwości uzyskania przez 
Rzynów równorzędnego wykształcenia.

znacznej mierze przeciwdziała temu 
‘ównież fakt należenia do gorszej, dys- 
rgninowanej rasy.
rtzeciętny poziom wykształcenia lud- 

jści murzyńskiej jest też o wiele niż- 
od przeciętnego w Stanach Zjedno- 

^otiych Ameryki Północnej. W 1950 roku 
^sciętna liczba lat nauki dla całej lud- 
^sci w wieku 25 lat i wyżej wynosiła 
/*> analogiczny procent dla ludności mu- 
ńń!kie-i w tym wieku zatrzymał się na 

’•> Przy czym 31 proc. Murzynów w tej . SfUpie by}o w rzeczywistości wtórnymi 
ltlalfabetami.

■Jószćze gorzej kształtują się proporcje 
21 stresie wykształcenia średniego: na 

proc, ogółu ludności w tym wieku 
C’yPada zaledwie 8,1 proc. Murzynów, 

1 i»?j2y ukończyli cztery klasy szkoły

Praktyka wykazała jednak, że pewna 
część stanów, np. stany południowe, nie 
podeszła bynajmniej z „dobrą wiarą” do 
realizacji orzeczenia, lecz przeciwnie, 
dążyła do uniemożliwienia wprowadzenia 
go w życie albo przynajmniej do odro-

zblo-
_________ ___ ________ Ade-

Problems, and Needs. Edited by Virgil
Archibald W. Anderson, 11. Goraon- — - _ . . New

•) Wszystkie dane na podstawie pracy 
rowe.i: Negro Education in America. Its 
quacy, I. .'.: , ~ " 2
A. Clift, Archibald W. Anderson, u. 
Hrlllish Harper 5 Brothers Publishers, 
York 1961

kiedy to po 
rządy objął 

Papież ten w swej 
ostatniej encyklice („Pacem in terris”) po­
święconej pokojowi, wypowiedział się 
otwarcie za współpracą wszystkich ludzi 
niezależnie od ich zapatrywań religijnych. 
Pamiętamy słowa papieża ze wspomnia­
nej encykliki, mówiące, iż „może się zda­
rzyć, że zbliżenie lub spotkanie na grun­
cie praktycznym, uważane wczoraj za 
niepotrzebne i bezowocne, dzisiaj, prze­
ciwnie, jest potrzebne i owocne, bądź też 
może stać się takim jutro” — słowa bę­
dące w gruncie 
ruchy społeczne i polityczne wywodzące 
się z innych niż religijne założeń doktry­
nalnych. wnoszą wartości, które przez lu­
dzi wierzących mogą być w pełni akcep­
towane.

Wydawało się więc, że nic nie może 
stać na przeszkodzie, by władze Kościoła 
katolickiego w Polsce, uznając zarówno 
rzeczywistą współpracę ludzi wierzących 
i niewierzących w naszym kraju, jak 
i wskazania papieża, zmieniły swoje do­
tychczasowe stanowisko w tej sprawie. 
Okazało się jednak, że episkopat polski 
nie jest skłonny do pójścia w ślad wska­
zań papieża — realisty, że nie ma zamiaru 
ustąpić, z dotychczasowych pozycji.

Znamiennym tego dowodem był ogło­
szony niedawno „List pasterski episkopa­
tu polskiego o encyklice Ojca Świętego” 
— „Pokój na ziemi”, uchwalony na kon­
ferencji episkopatu dnia 18 kwietnia br., 
w którym pominięto zupełnie milczeniem 
zagadnienie współpracy katolików z ludź­
mi niewierzącymi.

Nic też dziwnego, że tego rodzaju po­
stawa wywołała sprzeciwy nie tylko ludzi 
niewierzących, lecz i wielu katolików. Da­
ło temu wyraz m. in. Chrześcijańskie Sto­
warzyszenie Społeczne, w którego imieniu 
sekretarz ChSS — Janusz Makowski pod­
kreślił, że „nie wszystkie wskazania za­
warte w encyklice „Pacem in terris’’ zna­
lazły wyraz w liście pasterskim naszych 
biskupów. Zwłaszcza nie znalazła w nich 
odbicia piąta część Encykliki, w której 
Jan XXIII omawia konieczność udziału 
katolików w życiu publicznym oraz po­
trzebę współpracy ludzi wierzących i nie­
wierzących. A przecież właśnie w Polsce 
jest to problem podstawowej wagi, zwłasz­
cza wobec wielkich zadań, jakie stoją 
przed naszym narodem". Znany publicy­
sta tego stowarzyszenia, Kazimierz Mo­
rawski, dał również wyraz zdziwieniu 
z tego powodu, mówiąc na zjeżdzie ChSS 
w dniu 2 czerwca br.: „Trzeba tu jednak 
stwierdzić, że w liście tym pomija się 
problematykę współżycia, ludzi o odmien­
nych światopoglądach, tak ważną i aktu­
alną w warunkach Polski Ludowej. Pro­
blem ten ma niemałe znaczenie dla wła­
ściwego kształtowania się stosunków Ko­
ściół — Państwo. Pomijanie go właśnie 
w Polsce, gdzie zjawisko to, realizowane 
w życiu naszym od 18 lat, wyprzedziło 
słowa encykliki, jest w naszym przekona­
niu niezrozumiałe’’.

rzeczy wskazaniem, że

Dziwne i zarazem znamienne jest sta­
nowisko władz Kościoła w Polsce nie tyl­
ko wobec współpracy ludzi o różnych po­
glądach, lecz i wobec sprawy dziś najważ­
niejszej, sprawy pokoju. Tak się bowiem 
składało (i chyba nieprzypadkowo), że 
przez długie lata biskupi polscy milczeli 
i skrzętnie unikali publicznego zabierania 
głosu na temat pokoju i to w tym czasie, 
gdy papież Jan XXIII kilkakrotnie apelo­
wał o zachowanie pokoju. W wygłoszo­
nym zaś na wspomnianym zjeżdzie ChSS 
przemówieniu red. S. Rostworowski po­
wiedział m. in.: „W kołach kościelnych 
naszego kraju można się spotkać z poglą­
dem, że angażowanie się polskich Ojców 
Soboru na rzecz inicjatyw pokojowych 
nie byłoby rzeczą właściwą z uwapi na 
polityczny charakter tego typu inicja­
tyw. Stanowisko takie uzasadniono tym, 
że uczestniczący w Soborze biskupi pol­
scy nie reprezentowali Państwa, a tylko 
Kościół katolicki naszego kraju. Ale prze­
cież duchowieństwo stanowi integralną 
część polskiego społeczeństwa, żywo za­
interesowanego w utrzymaniu pokoju. 
Zresztą sprawa pokoju i rozbrojenia nie 
jest tylko kwestią polityczną. Użycie bro­
ni atomowej byłoby zagładą ludzkości, 
czyli bytów powołanych do życia przez 
Boga".

Nie mogąc przemilczeć tego rodzaju do­
kumentu, jakim jest encyklika „Pacem in 
terris”, biskupi polscy dokonali jednak 
swoistej interpretacji dokumentu papie­
ża. By się o tym przekonać, wystarczy 
porównać główne myśli encykliki papie­
skiej ze wspomnianym już listem episko­
patu polskiego.

Papież Jan XXIII, zwracając się w en­
cyklice do wszystkich ludzi dobrej 
woli z apelem o zachowanie pokoju, nie 
różnicował ich pod względem wyznanio­
wym, lecz mówił o człowieku w ogóle, 
apelował do jego humanistycznej natury, 
wyrażając nadzieję na zwycięstwo roz­
sądku ' — - ■
stawa 
ludzi

, walce 
mach 
14 lipca br. autor artykułu pt. 
nął się do ludzi”, pisząc m. in.

„Poczucie moralnej odpowiedzialności 
za ludzkość nakazywało Ojcu, Sw. Janowi 
XXIII wskazywać na więź ze wszystki­
mi, którzy działają dla dobra ludzkości, 
niezależnie od wyznania i przynależności 
ustrojowej i ideowej. Szukał porozumie­
nia między ludźmi na płaszczyźnie jak 
najszerszej i widział tę płaszczyznę w po­
wszechnym ludzkim dążeniu do lepszego 
życia i do sprawiedliwości. Jan XXIII 
szanował każdy objaw dobra, gdziekol­
wiek by się ono rodziło. Wielki rozum pa­
pieża i Jego poczucie sprawiedliwości po­
zwoliło Mu rozeznać się w głównych kon­
fliktach międzynarodowych”.

Biskupi polscy przyjęli natomiast inną 
postawę i inne kryterium podziału na si­
ły pokojowe i wojenne. Rzekomo czynni­
kiem tym jest — zdaniem autorów listu 
pasterskiego episkopatu —- stosunek czło­
wieka do religii. „Ci, którzy przynieśli na

człowieka. Tylko tego rodzaju po- 
ma szanse dotarcia do wszystkich 

dobrej woli, szansę mobilizacji w 
o pokój. Fakt ten podkreślił na ła- 
„Tygodmka Powszechnego” z dn.

.Uśmiech-

ziemię ogrom cierpień i nieszczęść i po­
grążyli świat w otchłani wojen — pov.’ia- 
dają biskupi — to pierwszym rzędzie 
zwalczali Ewangelię Chrystusową i jego 
Kościół, bo wiedzieli, że największym 
przeciwnikiem ich zbrodni jest właśnie 
religia chrześcijańska. To oni sprawili 
światu krwawą łaźnię w XX wieku. Na­
leży się obawiać, że szykują nową po­
tworniejszą od wszystkich wojnę, wojnę 
atomową".

Zaiste 
pierwszą, jak i drugą wojnę światową 
wywołały przecież — jak wiadomo — si­
ły, które bynajmniej z- religią katolicką 
nie walczyły. Każdy, kto w Polsce prze­
żył wojnę i okupację, wie, że hitlerowcy 
walczyli z narodem polskim, nieśli total­
ną zagładę całemu narodowi. Wiemy też 
doskonale, że władzę w Niemczech za­
chodnich sprawuje od dawna koalicja 
partii chrześcijańskiej na czele z działa­
czem katolickim Adenauerem, że szereg 
głów państw zachodnich odpowiedzial­
nych za napięcie i atmosferę zimnej woj­
ny to gorliwi katolicy względnie członko­
wie innych wyznań chrześcijańskich.

Tego rodzaju pogląd biskupów pol­
skich, pogląd dość osobliwy, służy im na­
stępnie do rozważań nad odpowiedzialno­
ścią za utrzymanie pokoju. Otóż źródeł 
zagrożenia pokoju biskupi polscy dopatru­
ją się w skażonej przez grzech pierwo­
rodny naturze człowieka. Jeżeli połączyć 
te dwa poglądy razem, to oczywiste staje 
się, że niedaleko 
niewierzących o 
jowi.

Opinia polska, 
dziwną co najmniej interpretację 
mentu papieskiego, spotyka się w dodat­
ku ze strony władz kościelnych z próbka­
mi tendencyjności w ocenie encykliki 
„Pacem in terris”. Tak np. w przemówie­
niu wygłoszonym w Piekarach, a opubli­
kowanym w „Gościu Niedzielnym” biskup 
J. Bieniek dokonał „korekty” poglądów 
zawartych w encyklice — w myśl pod­
kreślonej przez siebie zasady, że pokój 
na świecie „jest tylko wtedy możliwy, je­
żeli obywatele podporządkują się porząd­
kowi przez Boga ustalonemu”, zapomina­
jąc natomiast wspomnieć choćby słowem, 
że papież Jan XXIII mówił w swej en­
cyklice także o konieczności udziału ka­
tolików w życiu publicznym, o możliwo­
ści współpracy między ludźmi o odmien­
nych poglądach..

Nie pierwszy to, niestety, przypadek. 
Działalność hierarchii kościelnej w Pol­
sce na przestrzeni ostatnich kilkunastu 
lat dostarczyła aż nazbyt wiele dowodów, 
że kierownictwo Kościoła w Polsce dale­
kie jest od angażowania się w s-prawy, 
które bliskie są ludziom zarówno wierzą­
cym, jak i niewierzącym. Ostatni list pa­
sterski jest przykładem, że dystans mię­
dzy reformistycznym i realistycznym 
nurtem w Kościele współczesnym a „szty­
wną” pozycją polskiego episkopatu znacz­
nie się zwiększył. I tó nie tylko w kwe­
stiach natury religijnej.

dziwne to rozumowanie. Tak

już do oskarżenia ludzi 
zakusy przeciwko poko-

zwracając uwagę na tę 
doku-

K. DOBRZYNIECKI

ÓDZKIE nie należy ani do 
najlepszych, ani do najgor­
szych w zakresie rozwoju 
budownictwa szkolnego. W 
latach 1961—1962 państwo
przeznaczyło na inwestycje 
tym rejonie bardzo poważną 
aż 375 654 tys. złotych. Limit 
wykorzystany tylko w 89,4 

numerze „Głosu”

Przed nowym rokiem szkolnym

szkolne w 
kwotę, bo 
ten został 
proc. W poprzednim 
pisaliśmy o znacznie gorszych rezultatach 
(np. woj. olsztyńskie w 1961 r. — 68,5 
proc, planu, w 1962 r. — 79,6 proc.), ale, 
jak się już rzekło, wybrane wojewódz­
two należy do tzw. średnich i dlatego 
chcemy poświęcić mu nieco więcej uwa­
gi. Drugim powodem jest opinia Komi­
sji Oświaty PWRN odnosząca się do re­
alizacji planu budownictwa szkolnego w 
latach 1961—1962. Fragmenty tej opinii 
pozwalamy sobie zacytować.

„Z uwagi na ogromne potrzeby w za­
kresie przygotowania bazy materialnej w 
postaci izb lekcyjnych, wykonanie pla­
nu w tak niskiem procencie jest wysoce 
niezadowalające. Stałe i coroczne zwięk­
szanie limitów na rzecz budownictwa 
szkolnego, zwłaszcza mając na uwadze 
potrzeby szkolnictwa w związku z pro­
wadzoną reformą szkolną, jest objawem 
pomyślnym i słusznym. Niepokojącym 
zjawiskiem jest natomiast słabe wyko­
nywanie planów inwestycyjnych 
proc.). Aby ten stan 
uważa za konieczne 
wiednich kroków ze 
w celu zwiększenia
mocy przerobowej wykonawcom, bowiem 
dalsze niewykonywanie zadań planowych 
spowoduje niemożność zrealizowania w 
pełni reformy szkolnej (brak izb lekcyj­
nych, pracowni, warsztatów, Internatów 
itp)... W zakresie wykonywania remon­
tów szkolnych występują ogromne braki. 
Niewykonywanie zadań z roku na rok 
wzrasta...”

Przypominamy, że ocena ta dotyczy 
laf 1961—62. A oto sytuacja w bieżącym 
roku.

Plan inwestycyjny na 1963 rok obej­
mował pierwotnie 99 obiektów szkolnych. 
W okresie późniejszym włączono doń, ba­
gatelka — 23 poślizgi z 1962 r. za sumę 
prawie 7 milionów złotych. Jednocześnie 
w związku z trudnościami przeniesiono 
część prac na lata przyszłe. W rezulta­
cie nozostało 101 obiektów za sumę 
240.681 tys., w tym 31 szkół Tysiąclecia

(89,4 
zmienić. Komisja 

poczynienie odpo- 
strony Prez. WRN 
i zagwarantowania

za sumę 81 400 tysięcy budowanych z 
funduszów społecznych.

Wszystkich borykających się z kłopo­
tami mieszkaniowymi zainteresuje fakt, 
że przy szkołach oddanych do użytku w 
1962 r. buduje się dla nauczycieli 53 
mieszkania.

W ramach przydzielonego limitu 
przedsiębiorstwa budowlane miały oddać 
do użytku: 45 szkół podstawowych, 3 li­
cea ogólnokształcące, 3 internaty (525 
miejsc), 2 szkoły zawodowe, 1 warsztat 
(210 stanowisk), 2 przedszkola. W sumie 
365 izb lekcyjnych i 295 mieszkań dla 
nauczycieli.

żonymi rękami, kilkakrotne interwencja 
u wykonawców nic jednak nie pomogły.

Przypominamy: pian poprzedniego
okresu budowlanego został 
tylko w 89,3 proc. Zmusiło to 
przerzucenia na 1963 r. 23 tzw.
Liczba ta już powiększyła się 
ma pełnych gwarancji, że na 
skończy.

wykonany 
władze do 
posnzgow. 
o 11 i nie 
tym się

Na przykładzie
województwa

Do 31 maja wykonano według spra­
wozdania Wojewódzkiej Dyrekcji Budo­
wy Osiedli Robotniczych 
proc, planu. Kuratorium 
30 czerwca br. procent 
się do około 32.

Już na początku lipca 
że z planowanych do oddania w sierp­
niu obiektów tzw. poślizgowi ulegnie: 9 
szkół podstawowych (102 izby lekc.), 
Technikum Mechaniczne w Zduńskiej Woli 
oraz internat szkoły zawodowej na 200 
miejsc. Kuratorium nie siedziało z zało-

— tylko 20,8 
ocenia, że do 
ten powiększył

było wiadomo,

Aby uświadomić czytelnikom, do jakich 
w pewnym sensie wynaturzeń może dojść 
w zakresie tzw. poślizgów, przytaczamy 
kilka przykładów.

W Rokicinach, pow. brzeziński, przed­
siębiorstwo z Koluszek przedłużyło budo­
wę szkoły zawodowej do czterech lat, w 
Zgierzu oudowa trwa od 1959 r. (wyko­
nawca MPRB w Zgierzu), w Tuszynie- 
Lesie — od 1960 r. (wyk. LPB w Łodzi), 
w Warcie — od 1959 r. (wyk. SPB w 
Sieradzu), w Zduńskiej Woli — techni­
kum od 1960 r. (wyk. ŁPB w Łodzi), w 
Piątku — od 1960 r. (wyk. RPB w Kut­
nie), w Sieradzu — internat szkoły za­
wodowej od 1960 r. (wyk. SPB w Siera­
dzu).

Nie wykończenie budynku w terminie 
powoduje przesunięcie prac na iata na­
stępne. Każdy taki fakt angażuje poważ­
ne kwoty z planu inwestycyjnego i pod­
nosi koszty budowy, a jednocześnie unie­
możliwia wykorzystanie nowych limitów 
przeznaczonych na kolejne obiekty i 
prace. Jeszcze jeden przykład. Szkołę w 
Aleksandrowie oddano cztery lata temu, 
ale rokrocznie (do dziś) wprowadza się 
ten obiekt do planu inwestycyjnego jako 
poślizg w celu wykonania brakujących 
tynków. Do chwili obecnej szkoła nie zo­
stała otynkowana. W podobny sposób 
„buduje się” osadnik w Burzeninie, pow. 
sieradzki, tynki w 
pajęczański, tynki 
cach, pow. łaski, a 
czeniowe w szkole 
szowie przekazanej

Dp głównych, nazwijmy to, 
dzeń trzeba zaliczyć ■— obok 
zimy stałe braki w dokumentacji projek- 
towo-kosztorysowej, niedostateczne ilości 
materiałów budowlanych oraz brak ka-

Jastrzębicach, pow. 
i studnię w Walewi- 
nawet roboty wykoń- 
Tysiąclecia 
w 1961 r.

w Toma-

niepowo- 
minionej
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NASZ KONKURS: Po marszu- Obóz wędrowny Lic. B. Prusa z Sosnowca obok 
schroniska PTTK „Dunajec". Foto St. Tokarczyk

robót wykończenio-’ dry, zwłaszcza do
■ wych.

Oceniając stan 
Okręgu Łódzkiego 
budowie szkół nadal stosuje się tradycyj- 

' ne metody. Do lipca br. — jak wynika 
■ z oceny Kuratorium — na terenie woj. 

łódzkiego nie wybudowano ani jednej 
szkoły z zastosowaniem pełnej mechani­
zacji, choć kilka projektów typowych 
opracowano do wykonania systemem 

’ uprzemysłowionym.
★

Kilka uwag o remontach kapitalnych, 
i od których z kolei zależy długowieczność 

naszych szkół. I na tym odcinku sytuacja 
, w woj. łódzkim jest krytyczna.
: W tvm roku na remonty kapitalne
i przeznaczono 17 738 tys. złotych. W ra- 
i mach tego limitu projektowano przepro- 
■ wadzenie prac na 174 obiektach. Do 1 
• lipca br- rozpoczęto roboty w 45 pun- 
• ktach.

Trudności ^Mobne: brak przydziałów 
■ na drewno, cement, wapno. Brak wyko- 
• nawców, ze względu na niewielkie kwoty 
■ przerobowe, rozproszenie zadań na roz­

ległym terenie. Sa też kłopoty z 
• mentacią, ponieważ Wojewódzkie 
i Projektów niechętnie prz-hnuje 

wienia na wykonanie kosztorysów 
i jektów remontów.

Przypuszczamy, że nikogo nie

robót, Kuratorium 
podkreśliło, że przy

doku- 
Biuro 

zaimó- 
i pro-

sasko-

czy konkluzja łódzkiego Kuratorium: w 
tej sytuacji nie ma pełnej gwarancji, że 
remonty placówek oświatowych w po­
wiatach będą sprawnie wykonane w 
okresie wakacyjnym. Nie trzeba odwoły­
wać się do wyobraźni naszych czytelni­
ków i bez niej uświadamiają -sobie w 
pełni konsekwencję tego stanu.

Dlaczego tak się dzieje? Czy są realne 
możliwości pozytywnego rozwiązania sy­
tuacji? Czy przepisy regulujące realizację 
inwestycji -'rolnych są dostatecznie • jas­
ne i precyzyjne, i czy sankcjonują priory- 
tetowość tego budownictwa?. Czy prezydia 
wojewódzkich rad naród owych zrobiły 
wszystko, co można i należy w interesu­
jących nas sprawach? I wreszcie czy sam 
Związek (jego przedstawiciele działający 
w Sejmie, radach narodowych, różnych 
instytucjach, komisjach itp.) działał tu 
dostatecznie aktywnie? Oto zespół pytań, 
zresztą niepełny, na który spróbujemy 
odpowiedzieć w najbliższym czasie na ła­
mach „Głosu”-

Nr 31 strona 3
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OPTYMIZM 1 zaduma. Kulisy teatru 
i pracownie naukowe. Zakochani 
i samotni staruszkowie. Zabawa i 

Odrabianie lekcji. Beztroska i przeraże­
nie... Przemysł, rolnictwo, sport, zdrowie, 
sztuka, szkolnictwo... Hutnicy, naukowcy, 
Chłopki, aktorzy...

Aparat fotograficzny artysty utrwalił 
niemal że pełny obraz współczesnego 
człowieka. Pokazał bogactwo i złożoność 
ludzkiej natury. Bogactwo i dynamikę 
naszego życia. Wystawa ta ma więc pełne 
prawo do tytułu: „Człowiek w Polsce 
Ludowej”.

283 fotogramy (wybrane spośród. 5450). 
Znane i cenione nazv^iska: E. Hartwig, 
M. Holzman, J. i M. Myszkowscy, W. 
Plewiński, W. Prażuch, A. Nowosielski, 
Z. Szarek. Lista obejmuje aż 90 wysta­
wiających.

Ta interesująca ekspozycja jest również 
częściową retrospektywą osiągnięć twór­
czych polskich artystów fotografików. 
Pokazuje, że bogacą oni nieustannie zasób 
środków wyrazowych i umiejętności war­
sztatowych, że wzrasta emocjonalny wy­
raz fotogramów. Świadczy to o zaanga­
żowaniu twórcy we współczesność. Właś­
nie afirmacja życia w obrazie fotograficz­
nym to jedna ze znamiennych cech na­
szej fotografiki.

Fotogramy zgromadzone na wystawie 
są pełnym obrazem Polski Ludowej. Hut­
nicy przy rozpalonych piecach i robot­
nicy przy koparkach pokazują dynamicz­
ny rozwój przemysłu. Pracownie rzeź­
biarzy i wypełnione zwiedzającymi muzea 
— rewolucję kulturalną. Monumentalny 
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Foto Tadeusz Hertar

żołnierz składający przysięgę mówi o 
bezpieczeństwie naszych granic, a rodzi­
ce spacerujący z wózkami dziecięcymi — 
o stabilizacji życia. Są także rybacy wra­
cający z połowu, sale operacyjne, aule 
u^iyrersytedsje, skocznie... Wszystko — 
eo' jest treścią naszego życia, co świadczy 
o przemianach zachodzących w kraju.

Przedstawiając wybrany fragment rze­
czywistości, arty^a manifestuje swój sto­
sunek do uk^ey^ranych treści: podziw, 
aprobatę, negację. Linke podziwia umie­
jętności artyśtóv^.tancerzy, Terlecki kry­
tykuje młodocianych chuliganów, Arczyń- 
sfci sławi trud- robotnika.

Wystawa świadczy, że fotografików na­
szych interesuje bardzo portret psychicz­
ny — indywidualny i zbioi-owy — port­
ret potraktowany ekspresyjnie.

W salach „Zachęty” przypatrujemy się 
więc wszystkim okresom w życiu czło­
wieka: beztroskiemu i temu pochylonemu 
nad zeszytem dzieciństwa, młodości z 
pierwszą miłością i pierwszym obowiąz­
kiem, bardzo bogatemu w przeżycia wie­
kowi dojrzałemu i wreszcie — starości 
samotnej lub pogodnej i optymistycznej.

W placach eksponowanych na wysta­
wie prawda artystyczna idzie w parze z 
analizą psychologiczną. Artysta troszczy 
się bardzo właśnie o psychologiczny wize­
runek modelu, o charakterystyczny dla 
niego stafaż. Jednak tło, na jakim umie­
szcza modele, rekwizyty, które im towa­
rzyszą, obrazują prawie zawsze polską 
rzeczywistość. A więc panorama odbudo­
wanego miasta, dymiące kominy, skomp­
likowane przyrządy...

Szczególną uwagę zwracają prace bę­
dące bardziej malarstwem niż fotografią 
(mimo iż na wystawie nie zaprezentowa­
no fotografii kolorowej). Przypominający 
„Chłopską trumnę” Chełmońskiego foto­
gram J. Gardzielewskiej, malarska, eks- 
presjonistyczna praca R. Marjańskiego, 
posiadający wdzięk i lekkość obrazów 
Degas fotogram P. Krasowskiego.

Eksponowana w warszawskiej „Zachę­
cie” wystawa jest w jakimś skrócie cen­
ną kroniką naszego życia. Pokazuje po­
nadto, że polska fotografia współczesna 
ma coraz częściej cechy publicystyczne.

Nic więc dziwnego, że ta realistyczna 
w założeniach a bardzo różnorodna w 
rozwiązaniach formalnych wystawa, na 
której każdy może znaleźć cząstkę siebie 
i swego życia, cieszy się niesłabnącym 
powodzeniem.

H. MEDER

Edward Zyman
Jakiś przypadek sprawił, ie szedłem 

ulicą tego miasteczka. Ulica była pusta, 
tylko za rogiem stała dziewczynka. Mu­
siałem wzbudzić w niej zaufanie, bo gdy 
zatrzymałem się przed tym piętrowym 
budynkiem, obok którego stała z zapła­
kaną buzią, podeszła do mnie, chociaż 
byłem dla niej zupełnie nieznajomy i po­
prosiła o 10 zł:

— Proszę — powiedziałem podając jej 
pieniądze. — Czy możesz mi jednak po­
wiedzieć, na co ci one potrzebne?

— Na kwiaty, proszę pana.
— Kwiaty?
— Na bukiet dla naszej pani — wyjaś­

niła. — U nas każdy przyniósł kwiaty, 
proszę pana. Alinka to nawet dwa bu­
kiety, bo ma duży ogród. Ja prosiłam ma­
musię, bo nie mogłam przyjść bez kwia­
tów, ale mamusia powiedziała, że nie ma 
pieniędzy. Bo tatuś był chory, proszę pa­
na, i nie zarabiał ostatnio. Ale teraz już 
jest zdrowy. Tylko pieniądze dadzą tatu­
siowi pierwszego i mamusia musi poży­
czyć, albo tatuś, proszę pana. To już tutaj 
moja szkoła.

Staliśmy przed znanym piętrowym bu­
dynkiem. Teraz dopiero dostrzegłem nad 
wejściem napis: Podstawowa Szkoła nr 3 
w S. Przed budynkiem pojawiło się wię­
cej dzieci. Ubrane odświętnie. Każde w 
spoconych rączkach zaciska kwiaty. Dużo 
kwiatów: róże, goździki, lewkonie... Stoi- 
my razem z Iwonką. Jej oczu nie wypeł­
niają już łzy. Pytam, czy powodem jej 
niedawnego płaczu był brak kwiatów.

— Tak, proszę pana.
— A co byś zrobiła, gdybyśmy się nie 

spotkali?
Nie wiem — mówi po chwilowym za­

stanowieniu.
—Ale poszłabyś do szkoły? Prawda?

— Tak, proszę pana.
Jej, duże oczy stają się niespokojne. 

Spogląda na trzymany w ręku bukiet. 
„Tak, proszę pana”. W tym stwierdzeniu 
kryje się cały dramat dziecka, które nie 
chciało sprawić pani przykrości. Dziecka 
bez kwiatów. „Bo Alinka przyniosła aż 
dwa bukiety, bo każde dziecko przynosi, 
bo... Każde? A po co, proszę drogich ma­
muś?

Chyba nie po to, by tę chwilę tak 
uroczystą i przyjemną dla obu stron, jaką 
jest zakończenie roku szkolnego, wyko­
rzystywać dla nie przynoszącej nam, ro­
dzicom, sławy niezdrowej rywalizacji. 
Kto da więcej? Kto piękniej... zapłaci?

Jeśli się chce wyrazić szacunek, po­
dziękowanie i wdzięczność — to jeden, 
dwa bąkiety od całej klasy. A przy tym 
kilka serdecznych, ciepłych słów. W imie­
niu całej klasy. W imieniu wszystkich 
dzieci. Również i tych, których rodziców 
nie stać na owe 10 czy 20 złotych.

Mniej wtedy będzie plączących Iwonek. 
Mniej łez w kwiatach, w których prze­
cież zwykU tyie radości.
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Autorzy ł czołowi wykonawcy telewi­
zyjnego „Kabaretu starszych panów” — 
Jeremi Przybora i Jerzy Wasowski.

Foto Z. Januszewski

PO przeczytaniu w „Głosie Nauczy­
cielskim” nr 27/63 artykułu pt. „Czy 
rzeczywiście „bardzo straszny” 

Dwór?” — pragnę podzielić się swymi 
spostrzeżeniami na temat: jak wiejscy 
telewidzowie reagują na audycje.

Wiemy z doświadczenia, że większość 
słuchaczy (nie tylko wiejskich) wyłącza 
swoje aparaty radiowe w czasie nadawa­
nia koncertów symfonicznych, kameral­
nych. fortepianowych i wokalnych (cho­
dzi o arie) albo szuka muzyki rozrywko­
wej.

lat

Przed kilku tygodniami tutejsza szkoła 
(podstawowa) otrzymała telewizor marki 
„Klejnot”. Na audycje zapraszaliśmy 
prócz dzieci także rodziców. Postanowi­
łem obserwować sposób reagowania słu­
chaczy na poszczególne audycje. Zauwa­
żyłem przede wszystkim, że z zaintereso­
waniem śledzą tańce, występy chórów, te­
leturnieje, audycje przeznaczone dla dzie­
ci i filmy.

Opera 
pod 

„strze­
chami”

W dniu zakończenia roku szkolnego 
przeszło 40 matek i ojców zebrało się na 
doroczną uroczystość szkolną. Poważna 
część rodziców po raz pierwszy oglądała 
audycję i akurat w tym dniu telewizja 
gdańska nadawała „Halkę”. Chcąc, aby 
telewidzowie dobrze zrozumieli daną au­
dycję, wyjaśniłem rodzicom, co to jest 
opera w ogóle, kiedy powstała i na czym 

ośmiokrotnie. Obecnie uzbeccy fachowcy 
wyjeżdżają na zlecenie UNESCO w róż­
nych misjach do Afganistanu i Iranu.

Jest to ovvoc radzieckiej polityki, wysił­
ku całego narodu.

W brygadach potowych, w kołchozach 
i sowchozach coraz częściej spotyka się 
absolwentów szkól średnich, którzy pra­
cują jako zwykli robotnicy. W kołchozie 
„Politoddieł”, w którym przebywałem, 
zatrudnionych jest 28 osób z wyższym 
wykształceniem. Wszyscy brygadziście 
mają przynajmniej średnie wykształcenie 
zawodowe, a wielu z nich — wyższe.

Kołchoz zbudował za własne środki 
piękną 30-kldsową szkołę średnią, do któ­
rej uczęszcza 920 uczniów. Na 45 nau­
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Wokół przedszkola jest ogród, a tu nim urządzenia do gier i zabaw oraz brodzi) 
do kąpieli.

polega jej akcja. Omówiłem równiej » 
bretto, o czym zapomnieli organizacji 
audycji.

Po zakończeniu audycji rozwinęła 
ciekawa dyskusja. Rodzice mówili o pj| 
nej muzyce Moniuszki, o strojach art 
stów, narzekali na zniekształcenie ęJ 
zów, ale zrozumieli treść opery i da^ 
temu wyraz. * 1 *

D
O rewolucji Azja Środkowa 
była kolonią cara. Ludzie żyli 
tu w straszliwej ciemnocie. 
Członkowie zagranicznej de­
legacji pedagogów, która tu 
przebywała w 1912 roku, oś­

wiadczali, że na zlikwidowanie wiekowe­
go zacofania i analfabetyzmu trzeba bę­
dzie setek lat.

Tymczasem Uzbekistan już w 1937 ro­
ku zlikwidował analfabetyzm, a w bie­
żącym roku po raz pierwszy w swoich 
dziejach wszelkie potrzeby kadrowe za­
spokaja absolwentami z własnych uczelni
i szkół.

W Uzbeckiej Republice istnieje 30 wyż­
szych uczelni oraz 80 szkół technicznych. 
Kraj ma wystarczającą liczbę lekarzy,
więcej niż w sąsiednich państwach azja­
tyckich razem wziętych. Pod względem 
liczby obywateli posiadających wyższe 
wykształcenie (na 1 tys. mieszkańców) 
Uzbekistan wielokrotnie wyprzedza Fran­
cję, Holandię a Turcję, na przykład —

czycieli — 27 ma wyższe wykształceni^
a pozostali średnie, które uzupełniają g 
studiach zaocznych.

Istnieje tu piękne przedszkole dla 2! 
dzieci. Dysponuje ono kompleksem zabł 
dowań (bawialnia, sale gier, sypialnie, jj 
dalnie i inne) z bogatym wyposażeniet 
wnętrz. Przedszkole ma olbrzymi telewi 
zor „Moskwa” (taką wielkość ekranu wi 
działem po raz pierwszy), pianino, mali 
śliczne, kolorowe meble. Dzieci otrzynw 
ją bardzo dobre jedzenie, stale mleko 
warzywa i owoce. Nad zdrowiem dzie. 
ciarni czuwa specjalny lekarz. Przed 
szkole prowadzi zajęcia z zakresu pląs 
tyki i muzyki.

Tekst i fot.: W. BORSUK

W dziesięć dni później (6 lipca) w au<jv 
cji pt. „Pegaz” ci sami telewidzowie 
baczyli mazura ze „Strasznego Dwory, 
Trzeba było widzieć zachwycone twa^ 
tych ludzi i słyszeć okrzyki: „Jakie j 
piękne”.

Jedna z kobiet ■ oglądających to wi^ 
wisko zapytała mnie, czy to Moniuszi, 
nauczył tak pięknie tańczyć mazura i 
sam dobrze tańczył? Jakież było .ogó]^ 
zdziwienie, kiedy powiedziałem, że 
niuszko na pewno sarr wcale nie tańcz« 
bo był kulawy.

Chciałbym poruszyć jeszcze jedną $pta, 
wę. 10 lipca telewizja nadawała „Motaj, 
ność pani Dulskiej” i znowu bez sW 
wstępnego. Czyżby polska Telewizja iS|, 
niała tylko dla widzów bardziej wyrobią, 
nych? Uważam, że kierownictwo powiną 
się nad tym zagadnieniem poważnie zasta, 
nowić i wprowadzić przy audycjach powaj, 
nych słowo wstępne czy jakąś inną fonj, 
zapoznania widza z treścią sztuki, jej taj, 
mkami i wtedy dopiero telewizja napraw 
dę dotrze pod strzechy.

JAN MUJAS
Rudno 

pow. Tczew

OD REDAKCJI

Z pewnością w wielu szkołach na terfnj 
Polski sa koledzy, którzy poczynili, porioi^, 
jak nasz korespondent, obserwacje w zakręt, 
odbioru audycji telewizyjnych, także szta 
nych, zwłaszcza przez młodzież.

Prosimy o listy w tej bardzo Interesują^ 
ras sprawie, ze szczególnym podkreśleni^ 
walorów wychowawczych oglądanych progu 
mów.

Pamiętnik nr 1335

Pierwsza praca
O ostatnim roku szkolnym do-

W AB W szi,° <Jo P€Wne^ „rozróbki” w WoftW sz^°le- Wynikła ona z jed- 
neJ strony z nieudolności no- W W wej dyrekcji, która nie po­
trafiła właściwie wykorzy­

stać wielkiego zapału do pracy (i wła­
dzy) tkwiącego w szkolnej organizacji 
ZMP, a z drugiej — z pewnych wypa­
czeń, .jakie w naszej szkolnej organiza­
cji narosły. Wydawało nam się, że je­
steśmy najwyższą władzą w szkole, że 
mus.imy czuwać, aby nauczyciele nie wy­
paczali idei szkoły socjalistycznej, żeby 
właściwie interpretowali program itp. 
Nie był to zresztą nasz wymysł, tylko 
częściowo naszych organizacyjnych 
zwierzchników. Przy umiejętnym kie­
rownictwie ze strony POP i dyrekcji or­
ganizacja ZMP zrobiła wiele dla popra­
wienia wyników nauczania, ’ wykonania 
pomocy naukowych, współzawodnictwa 
w zakresie pracy kulturalno-oświatowej, 
sportowej, społecznie-użytecznej itp. Ale 
gdy dyrektor i sekretarz POP odeszli na 
wyższe stanowiska, nowe kierownict-wo 
pokpiło sprawę i w wyniku naszej ,»roz- 
róbki” opuściło szkołę.

Dziś wdaśnie te nasze „lewackie” od­
chylenia psują trochę wspomnienia 
o tamtych czasach. Ale wówczas o skru­
pułach nikt nie myślał. Władze chwaliły 
nas za bojowość i czujność (...)

Mits.ę jednak wspomnieć o grupie kolegów, 
7. któiymj łączyło mnię wspólne zainteresowa­
nie filozofią. Liceum Pedagogiczne w S. było 
dużą szkolą. Uczyło Sie tam ponad 400 ucz­
niów. Każda klasa miała trzy równoległe od­
działy. W czasie, gdy ja tam sie uczyłem, 
było dużo młodzieży starszej. W mojej kla­
sie były roczniki od 1922 do 1934. Przeważały 
rocznikj 1927—1929. Ey$a spora grupa uczniów, 
którzy mieli za sobą front w różnych ar­
miach, niewole, partyzantkę. W sumie była 
to młodzież ciekawa, o bardzo różnorodnych 
zainteresowaniach. A mnie pociągali ludzie 
ciekawi, ludzie o dużej wiedzy i szerokich 
zainteresowaniach. W ten sposób zbliżyłem
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sie do grupy starszych uczniów dyskutujących 
zapamiętale o filozofii.

Aby sie do nich zbliżyć, musiałem natural­
nie poczytać trochę tej filozofii. Do czytania 
nie było wiele. Postrzępiony Tatarkiewicz, 
którego nie wypożyczano poza bibliotekę. Po- 
litzer, Schaff, Lider, biblioteczka marksistow­
ska i jeszcze trochę książek i broszur.

Ciekawy był skład tej grupy. Poza filozofią 
nic jej nie łączyło. Najbardziej obkuty był 
syn jakiegoś inteligenta ze Lwowa, nie nale­
żał do ZMP, był w naszym mniemaniu „re­
akcjonistą”. zresztą nie ukrywał swych po­
glądów. Dziś jest asystentem polonistyki na 
uniwersytecie. Przed studiami musiał solid­
nie odpracować nakaz pracy (3 lata). Drugi, 
wychowanek Domu Dziecka, a nieokreślonych 
poglądach. samotnik, skończył Uniwersytet 
Moskiewski. Obecnie pracuje w aparacie par­
tyjnym. Był tam jeszcze jeden oryginał. Nic 
sie nie uczył, całymi dniami leżał chory w 
izolatce. Promowano go z litości, gdyż sądzo­
no, że lada dzień umrze. Obecnie jest kiero­
wnikiem szkoły pod Zieloną Górą. Inny, tak­
że „reakcjonista”, syn sześciohektarowego 
„kułaka”, ukończył studia zaocznie, przy czym 
w wojsku, mimo słabego zdrowia, poszedł do 
kopalni, aby wcześniej odsłużyć wojsko i ukoń­
czyć studia. Pracując w kopalni nie przerwał 
studiów. Dziś jest nauczycielem szkoły śred­
niej i robi doktorat. To byli ciekawi ludzie, 
Nasze dyskusje odbywały sie do późnej nocy, 
albo w łazience, albo w izolatce.

Praca czy studia? To było pytanie, 
które nurtowało mnie w ostatnich mie­
siącach przed maturą. Złożyłem wpraw­
dzie dokumenty na studia pedagogiczne 
do ZSRR, ale w domu czekano chwili, 
gdy skończę naukę i zacznę im pomagać. 
W domu nadal było ciężko. Ojciec wciąż 
pił, do tego chorował. Mama też często 
wyjeżdżała do sanatorium (astma). Brat 
musiał powtarzać VII klasę. Były jesz­
cze dwie małe siostry. W tej sytuacji 
musiałem zdecydować się na pracę. Ma­
turę zdałem dobrze. Z kuratorium otrzy­
małem dyplom przodownika nauki i pra­
cy społecznej.

DO S. wrócił w 1951 roku były se­
kretarz POP — iE. Ćielski z nomi­
nacją na dyrektora i zapropono­

wał mi od września pracę w liceum. 
Z radością się na to zgodziłem, gdyż nie 
chciałem rozstawać się ze szkołą, którą 
tak polubiłem.

Wspomniany biolog Cielski był nau­
czycielem, który wywarł na mnie naj­

większy wpływ w S. Będąc opiekunem 
organizacji młodzieżowych potrafił każ­
demu wymyślić takie zajęcie, że obie 
strony były' zadowolone. Był surowy, ale 
sprawiedliwy. Nikogo nie uważał za stra­
conego. Potrafił bardzo umiejętnie kiero­
wać zainteresowaniami i temperamenta­
mi swoich uczniów. A najbardziej lubi­
liśmy to, że pracował razem z nami, czy 
to w ogrodzie, czy przy budowie szklar­
ni, obiektów sportowych itp. Razem z na­
mi chodził nieraz w nocy po konieczne 
dla szkoły materiały budowlane czy 
sprzęt do poniemieckich, zrujnowanych 
domów, jeżeli nie można było uzyskać 
go drogą legalną. To on podpisał mi re­
komendację przy wstępowaniu do partii. 
Jest dyrektorem w S. do dziś, a jego wy­
chowankowie, których wszystkich zna, 
często go odwiedzają (...)

Od września 1951 roku rozpocząłem 
pracę w liceum. Uczyłem historii w kla­
sach pierwszych oraz nauki o Polsce w 
klasach czwartych. W tamtych czasach 
w szkołach średnich na naszym terenie 
uczyło wielu nauczycieli bez wyższych 
studiów.

Pracowało mi się doskonale. Razem 
z dwoma innymi młodymi nauczycielami 
otrzymałem wspólny pokoik. Stołowaliśmy 
się w internacie. Byłem przewodniczącym 
koła nauczycielskiego ZMP (uczestniczy­
łem w 1951 roku w Krajowej Naradzie 
Aktywu Szkolnego ZMP w Warszawie) 
oraz pełniłem jeszcze trochę innych funk­
cji w środowisku. Uprawiałem nadal sport.

Po pewnym ustabilizowaniu się na mo­
jej pierwszej posadzie z.acząłem odczuwać 
pewien wewnętrzny niepokój. Mimo że 
z naucz.ycielami pracowało mi się dobrze, 
wizytacje z kuratorium też były pomyśl­
ne, to czułem się trochę jak nauczyciel 
z awansu. Odnosiłem wrażenie, że trochę 
za wcześnie zająłem tak wysokie stano­
wisko, stanowisko, które było celem mo­
ich ukrytych marzeń. Miałem przecież 
dopiero 20 lat. Byłem bardzo szczęśliwy 
z tej pracy. Z radością biegłem zawsze 
do tak bliskiej mi szkoły, opuszczałem ją 
ostatni, a jednak czegoś mi brakowało.

Z dość mieszanym uczuciem przyjąłem w 
następnym roku szkolnym propozycje objęcia 
funkcji kierownika Wydziału Młodzieży Szkol­
nej ZW ZMP w Zielonej Górze. Z jednej stro­
ny kochałem szkole i zawód nauczycielski, 
z drugiej pasja moją była też praca społecz­
na i organizacyjna. Wypadki potoczyły sie 
jednak szybko. Zanim spostrzegłem sie. już 
było po rozmowie w Zarządzie Głównym i sie­
działem w maleńkim pokoiku przy Al. Stalina 
34 w Zielonej Górze, nie bardzo wiedząc, co 
zrobić z sobą i dwoma instruktorami. Wie­
działo za to kierownictwo ZW. Akcja zlotowa 
(byłem kierownikiem ekipy sportowej nasze­
go województwa na Zlocie w 1932 roku), ak­
cja żniwna, z,obowiązania, wybory do Sejmu, 
kampania sprawozdawczo-wyborcza ZM?, czy­

ny, konferencje, odprawy, narady, ani sie 
spostrzegłem. Jak minął prawie rok, a ja jesz­
cze nie byłem w żadnej szkole.

Okres spędzony w Zarządzie Wojewódz­
kim poważnie wzbogacił moje doświad­
czenia życiowe. Z konieczności musiałem 
radzić sobie w różnych sytuacjach. Trze­
ba było orientować się w różnych zagad­
nieniach, nie tylko szkolnych. Jako jeden 
z nielicznych wówczas w ZW maturzy­
stów brałem udział w opracowywaniu 
prawie wszystkich referatów, uchwał, in­
strukcji itp. Czas płynął jak woda. Każ­
dy dzień przynosił coś nowego. Nową pra­
cę. nowe wyjazdy, nowe środowisko.

Koledzy byli wspaniali. Nigdy później 
nie spotkałem tak ideowej, oddanej spra­
wie grupy ludzi. Wielu nie miało czasu 
nawet na założenie rodziny. Szkoda, że 
tak mało z nich myślało o dokształcaniu 
się. Było tam wprawdzie też kilku ludzi 
przypadkowych, karierowiczów, a nawet

Na studiach
NA egzamin pojechałem wprost z ko­

lejnego wyjazdu w teren. Zdałem 
go pomyślnie. Także na studia po­

jechałem wprost z pracy, nie korzystając 
z urlopu.

Rodzice nie bardzo interesowali się tym, 
co robię. Obiecałem, że bratu będę do 
matury pomagał, a sami z siostrami po­
winni sobie dać radę. W czasie mojej nau­
ki w szkolę średniej nigdy nikt z domu 
nie był na wywiadówce. Nie orientowali 
się nawet dobrze, w której klasie byłem. 
Podobnie było i z. nauką brata, którego 
sam umieściłem w liceum. Gdy byłem w 
Krakowie, to wiedzieli tylko, że „uczę się 
na profesora”. Nie mam zresztą żalu do 
nich, że tak niewiele troszczyli się o moją 
przyszłość (...).

Jadąc do Krakowa zdawałem sobie 
sprawę, że rozpoczynam nowy etap w ży­
ciu. Byłem dość bogaty w doświadczenia 
życiowe i wiedziałem, że wszystko, co ro­
bię. muszę czynić w pełnej świadomości. 
Wiedziałem, że jestem odpowiedzialny za 
losy brata i pięcioletnich wtedy sióstr. 
Zdawałem sobie sprawę, że w czasie stu­
diów nie mogę liczyć na żadną pomoc do­
mu, a wręcz przeciwnie, będę musiał na­
wet pomagać domowi od czasu do czasu. 
Byłem jednak pełen dobrych myśli. Ani 
przez chwilę nie wątpiłem, że mi się to 
uda. Obawiałem się tylko, czy nie jestem 

zdemoralizowanych, ale ci nie wytrzymali 
długo.

W 1953 roku w kierownictwie ZW zaczęło sie 
coś psuć. Rosła podejrzliwość wobec instruk­
torów. Szperano w ankietach. Zwolniono kil­
ku ideowych kolegów za jakieś ankietowe hi­
storie (ciotka za granica. ojciec podoficer 
itp.). Zaczęło szerzyć sie dygn.tarstwo. biuro­
kracja. Atmosfera stawała sie nieznośna. Od­
czuwałem, że kierownictwo zaczęło traktować 
mnie jako „inteligenta”. (Inteligenckie pocho­
dzenie było źle widziane). W takiej sytuacji 
zacząłem myśleć o zwolnieniu. Miałem 22 la­
ta, trzeba było myśleć o stabilizacji życiowej. 
Rodzinie też za wiele nie pomagałem, gdyż 
prawie cała pensje przejadałem stołując sie 
w gospodach. Utrzymywałem jedynie uczące­
go sie także w S. brata. Ponieważ uczył sie 
źle, wiec najczęściej nie miał stypendium. 
Poza tym trzeba było liczyć sie z pójściem 
do wojska, gdyż już dwa razy miałem odro­
czenie. Na domiar złego komisja lekarska na 
AWF. gdzie studiowałem zaocznie, zaczęła 
kwestionować mój stan zdrowotny.

Postanowiłem wiec pójść na studia. Wyko­
rzystałem zmiany w kierownictwie ZW i uzy­
skałem zgodę na złożenie dokumentów w Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej w Krakowie na 
wydziale historycznym (...).

za stary na studia. Ale okazało się, że 
nie. Mimo iż na roku dominowały roczni­
ki 1934—1935, to jednak było nas sporo 
z roczników 1929—1931.

Na studiach poczułem się jak na wczasach. 
Zrzuciłem z siebie cały ciężar odpowiedzial­
ności zawodowej. Byłem studentem, nie mia­
łem żadnych zmartwień, kłopotów. Drobne 
problemy, jakie stawały przede mną. zdawa­
ły się dziecinnie łatwe. Drobne obowiązki or­
ganizacyjne (przewodniczący koła ZMP. a po 
kilku miesiącach członek zarządu uczelniane­
go — propaganda) także nie sprawiały mi kło­
potu. Na warunki bytowe nie narzekałem, 
wydawały nii się zupełnie dobre. Miałem sty­
pendium. 18-osobowy pokój w baraku na Ra- 
kowicach, stołówkę na drugim końcu miasta, 
wykład5' jeszcze gdzie Indziej, ale to wszyst­
ko nie stanowiło problemu. Kłopoty pienięż­
ne rozwiązywałem w ten sposób, żę nawiąza­
liśmy z grupą kolegów kontakty z różnymi 
instytucjami i od czasu do czasu wyładowy­
wało się w nocy węgiel lub inny towar na sta­
cji albo w niedziele popracowało sie łopatą 
w Nowej Hucie. Podczas takiego „skoku” moż­
na było zarobić 80—100 złotych (...).

Kraków oszałamiał mnie mnogością imprez 
kulturalnych i sportowych. W przeciwieństwie 
do innych kolegów, korzystałem z nich jed­
nak dosyć umiarkowanie licząc się z możliwo­
ściami finansowymi i czasem.

Dużo kłopotu sprawiał mi w Krakowie brak 
umiejętności... ubierania sie. Wychowując się 
od młodych lat samodzielnie, nie nauczyłem 
sie zwracać uwagi na ubiór. Nosiłem to, co 
miałem. Jak mi sie podarło starałem sie ku­
pić coś podobnego. Nikt mi nigdy nie dora­
dzał, jak sie należy ubierać. Dlatego też pod 
tym względem byłem dość staroświecki i cza­
sem narażałem sie na kpiny kolegów, któ­
rych mamusie zawsze modnie ubrały. Z cza­
sem jednak uporałem się z tym problemem.

Pojawił się natomiast Inny. Miłość. Pod 
tym względem nie miałem bogatego d«’ 
świadczenia. Mając 15—16 lat przeszedł® 
swoją pierwszą miłość do szkolnej 
żanki i później jakoś nie miałem już oka­
zji poważniej zaangażować się. Długo nj1 
umiałem tańczyć, a poza tym w czask 
nauki w G. i S. zawsze miałem kłopot! 
albo z ubraniem, albo z butami i to mo'1. 
onieśmielało. Podczas pracy w Zielone) 
Górze moje częste wędrówki po woje­
wództwie umożliwiały zawieranie znajo­
mości, ale nie pozwalały na nawiązani* 
dłuższego romansu. Dlatego też, mimo 
znałem w tych latach kilka dziewcząt, t* 
jednak nie wyszło nic poważnego.

Teraz wreszcie poznałem miłą, blw 
dziewczynę. Była to koleżanka z rok«i 
Danka, pochodząca gdzieś z Bocheńskie 
go. Na roku było dużo ładnych dziewcząt 
ale wydawały mi się jakieś hałaślW 
roztrzepane, jednym słowem — mat»' 
rzystki, które wyrwawszy się po ra! 
pierwszy spod domowej opieki, chciat! 
w ciągu kilku tygodni odbić sobie wszys*' 
kie lata uczniowskiego rygoru. A więc P3 *' 
pierosy, wszystkie możliwe żaba#!' 
chłopcy — naturalnie ze starszych lat 1^ 
innych uczelni, aby zaimponować koleżan­
kom. Prześcigały się w tym łapaniu eh!o!)' 
ców, chcąc pokazać swoje powodzenie.

Moja dziewczyna była inna. Skromna 
nieśmiała, a również ładna i to mnie 
niej zbliżyło. Jak się później okazało i !* 
bieda w podkarpackiej wsi nauczyła trak' 
tować życie poważnie. Borykając,  ̂
z trudnościami materialnymi, głoduj^ 
na prywatnych stancjach, z trudem ukoń' 
czyła liceum pedagogiczne, a namówi01’’ 
przez nauczycieli (dobre świadectwo) 
cydowała się studiować.

Długo musiałem ubiegać się o jej wz^j 
dy. zanim uwierzyła w moją miłość;, 
była bardzo skryta i nieufna. Nigdy nl® 
przypuszczałem, że zakochanie może 
wiekowi tak upiększyć świat i życie. Kra‘ 
ków chyba nigdy nie wydałby mi się;ta 
piękny, gdybym nie patrzył na 
oczyma człowieka zakochanego. 
miałem- jeszcze jakiekolwiek kłopoty, * 
wówczas wydały mi się one już zupetPj 
błahe; Wprawdzie nie mogłem na raZ! 
liczyć na wzajemność, ale wierzyłem- 1 
to kiedyś nastąpi. Na razie wystarczy) 01 
fakt, że mogłem obok niej siedzieć 
wykładach, pójść z nią nad Wisłę, do/*' 
na, zwiedzać razem Kraków. To były , 
zapomniane chwile, a trwały całe cztc^ 
lata. Dziś jest moja żoną i chętnie wsP° 
minamy tamte dni (...)

(c. d. n-)



„Wakacyjne obrachunki”
„Dobrze, że ogłosiliście toki konkurs’’. „Wakacyjne obrachunki" dobrze 

świadczą o redakcji". „Konkurs jest wyrazem troski redakcji o stale pod­
noszenie poziomu pisma". Takie i tym podobne oceny spotykamy w Wa- 
szych listach, Drodzy Czytelnicy. Cieszymy się bardzo, że „Obrachunki" 
przypadły wszystkim do gustu, radzi jesteśmy, że traktujecie je tak wszech- 
jtronnie, głęboko, poważnie. Dziękujemy za liczny udział. Dziękujemy też 
tym autorom listów, którzy wykraczając poza ramy konkursu, sugerują re­
dakcji podejmowanie szeregu istotnych problemów. W następnym numerze 
opublikujemy listę osób, którym przypadły w udziale cenne publikacje 
książkowe.

OD szeregu lat starannie czytam 
„Głos Nauczycielski”. Fiszę więc 
na podstawie wieloletnich spostrze­

żeń. Podam najpierw pozytywy. Należy 
podkreślić z uznaniem, że od dłuższego 
czasu „Głos” ma wyjątkowo dobrą szatę 
graficzną, jest kolorowy, ma inteligent­
nie i w nieoczekiwanych miejscach wkom­
ponowane tytuły, co bardzo podnosi atrak­
cyjność gazety. Czasem są w nim również 
dobre treściowo zdjęcia. Zawiera dużo 
czystej przestrzeni, co dcdaje lekkości 
nawet cięższym tekstom. Zebranie ogło­
szeń w jednym miejscu nie zaśmieca ga­
zety. a ogłoszenia są bardzo potrzebne.

I tu prośba: a może by zamieszczać 
adresy kolegów — nauczycieli pragną­
cych korespondować ze sobą na jakieś 
określone tematy, np. wyników doświad­
czeń? Jest tyle różnych spraw, szczegól­
nie dla tych, którzy mieszkają na odle­
głej wsi lub w małym miasteczku. Może 
dział: „A co kolega o tym myśli?”.

Co zmienić? Papier, koniecznie na lep- 
izy, wówczas i zdjęcia wyjdą lepiej. „Ce­
giełki” i rysuneczki na 4 stronie już się 
bardzo opatrzyły.

A teraz o treści działów powtarzają­
cych Się. Bardzo dobre są ..Kariery XX- 
leoia" będące podsumowaniem naszych 
osiągnięć w mijającym dwudziestoleciu. 
,.Rozmawiamy o naszych sprawach” — 
to dział niezbędny ze względu na masę 
różnorakich spraw ludzkich wynikają­
cych ze współżycia: nauczyciel — nauczy­
ciel, nauczyciel — kierownik, nauczyciel 
— władza szkolna, nauczyciel — Związek 
itp. Szanowny Autor powinien jednak pi­
sać bardziej „bojowo”, nazywać rzeczy 
po imieniu, wyrażać zdecydowanie swój 
pogląd na sprawę.

Dobre są recenzje teatralne, filmowe, 
muzyczne. Jednakże chcielibyśmy czytać 
opinie różnych recenzentów i krytyków. 
Niektóre nazwiska „ciągną” się zbyt dłu­
go i potem przestają już interesować.

Dział „Na szerokim świecie” jest dru­
kowany bardzo nieczytelną czcionką, mę­
czącą wzrok. Nad sensem istnienia tego 
działu postawiłabym znak zapytania. Uwa­
żam, że nie jest potrzebny, to wszystko 
jest w codziennych gazetach, to podaje 
radio. Potrzebny jest natomiast komen­
tarz. artykuł zasadniczy na tematy poli­
tyczne w aspekcie oświaty, szkoły, nau­
czyciela.

Matura 
jako instytucja

TUŻ po wyzwoleniu Istniały kursy 
„zerowe”. Był to rodzaj przygoto­
wania do studiów dla tych, którzy 

ze zrozumiałych powodów nie mogli u- 
kończyć w normalnym czasie szkoły 
średniej.

Pewien młodzieniec, nazwijmy go X 
na krótko przed końcowymi egzaminami 
tegoż kursu, został wyeliminowany skut­
kiem choroby.

Fakt ów, w jego przekonaniu, wyłączył 
go również ze studiów na medycynie, 
dokąd się wybierał.

Jakież było jego zdziwienie, gdy w 
Październiku otrzymał urzędowe zawia­
domienie z uczelni, wyrażające zdziwie­
nie z powodu opuszczania zajęć, grożące- 
żo skreśleniem z listy studentów.

X-owi wyjaśniono, że sam fakt egza­
minu o niczym nie świadczy, skoro był 
jednym z najlepszych uczniów. W tym 
czasie patrzono przez palce na podobne 
zjawiska, bo kadry były nieliczne a po­
trzeby ogromne.

Minęło ładnych paręnaście lat. W 
międzyczasie X ukończył studia, odbył 
praktyki i staże, był nawet za granicą, 
zdobył uznanie sumiennego lekarza. 
Przed rokiem ,X otrzymał wezwanie do 
złożenia dyplomu, jako posiadanego nie­
prawnie. Wyciągnięto ze strychu akta X 
1 okazało się, że nie przystąpił on do 
egzaminu końcowego „zerowych” kursów, 
k’ięc nie uzyskał świadectwa dojrzałości, 
die miar wobec tego prawa studiować,

-Być-lekarzem itd.
Alternatywa jest jednoznaczna, cho- 

c*aż nie przeczę, z paroma wariantami. 
Aibo X zaćmie wszystko od początku, 
a'bo zostśnie znachorem, jako że ten in­
tratny zawód cieszy się popularnością i 
Pobłażaniem, a przecież matury nie wy­
maga.

Nim X podeimie jakąkolwiek decyzję. 
Ja razie cały ęorobek jego trudnych lat 
‘1’0 a został unicestwiony.

Nie wiem, czy tak wolno i czy to jest 
?Eodne z zasadami chociażby humanizmu, 

wdaję, się w dyskusję.
^Gdy—rnój dziadek przystępował do eg- 
żarninu dojrzałości, było to wydarzenie 
Rs całą okolicę. Bez wyjątku wszyscy 
2najomi już na kilka kroków pierwsi j z 
S2acunkiem zrywali czapki, kłaniając .się 
‘ńojemu dziadkowi.

Gdy ustanawiano instytucję matury, 
to niewątpliwie fakt podkreślający 

Zakończenie nauki (mimo iż były jeszcze 
studia wyższe). Maturzysta uzyskiwał 
Patent na dojrzałość i samodzielność 
choćby z racii, że do rozpoczęcia tychże, 
nifv.’iele było trzeba. Przygotowanie 
Jdepta do „życia publicznego” wymaga- 
°, daleko mniej i wiedzy, i doświadcze­nia.
Trudno sobie dzisiaj wyobrazić osiem­

nastoletniego maturzystę (zdającego na- 
■ ft z wyróżnieniem), jako dojrzałego 
człowieka. Nikt w to nie uwierzy. Do

W sprawie „Kroniki związkowej” — 
nie wiem, czy notowanie drobnych wyda­
rzeń w życiu ogniska, oddziału, które są 
istotne nie dalei jak w zasięgu powiatu, 
ma takie ogromne znaczenie dla wszyst­
kich nauczycieli w całej Polsce. Wiemy, 
że ogniska, oddziały itp. pracują, coś ro­
bią. I jeżeli robią coś dobrego, to niechże 
Szanowny Kronikarz wyszuka w terenie 
te rzeczy, które są istotne, jakieś inne, 
cenne i pokaże je. Zamiast kilku niecie­
kawych notatek, niech będzie w tejże sa­
mej ramce żywy obrazek, reportaż, felie­
ton, humoreska z pointą z pracy konkret­
nej komórki w terenie. Coś w rodzaju 
działu „Pod prąd” — oczywiście o innej 
tematyce. Dział „Pod prąd” należy zosta­
wić. jest dobry.

„Co czytać?” — O tym wiemy z innych 
tygodników. Chociaż przyznać należy, że 
ostatnio są tam zamieszczane niektóre ty­
tuły książek, może niezbyt atrakcyjne, 
ale ważne i bardzo istotne w naszej pra­
cy nauczycielskiej. Ale o podręcznikach 
ani słowa, a tak przydałoby się bodaj kil­
ka zdań na ich temat.

Dział „Pytań t odpowiedzi” jest ko­
nieczny.

Odczuwa się wielce niemal całkowity 
brak artykułów, co się dzieje „U naszych

KONKURS pt .„Wakacyjne obra­
chunki” ma — uważam — dużą 
wartość, ponieważ przebija z nie­

go troska redakcji o podniesienie po­
ziomu pisma. I to mi się bardzo 
podoba. „Głos Nauczycielski” jest prze­
cież naszą gazetą, gazetą, której po­
ziom w dużej mierze daje świadectwo 
o nas, mówi o poziomie myślenia nauczy­
ciela, o jego zainteresowaniach, o pro­
blemach, które go interesują, po prostu 
o nas. Dlatego słuszna jest troska redak­
cji nie tylko o treść artykułów zawartych 
w piśmie, lecz także o szatę zewnętrzną.

Przeważnie szukam w piśmie artyku­
łów dotyczących przede wszystkim zagad­
nień życia naszego kraju. Np. zamiesz­
czone ostatnio omówienie referatu tow. 
Gomułki z XIII Plenum KC PZPR było 
niezmiernie cenne. Inny ważny dział „Na 
szerokim święcie”. Wspaniałe zebra-nie 
najważniejszych wydarzeń tygodnia, ale...

dojrzałości potrzeba kilku lat nauki w 
określonym kierunku, bądź pracy, która 
ma wzbogacić w życiowe doświadczenia.

Kiedyś szkoła średnia mogła dać szero­
ki zakres wiedzy. Postęp dopiero się, za­
znaczał, a szkoła była bodajże jedyną 
placówką z patentem na jej szerzenie.

Dzisiaj wystarczy chcieć się uczyć, a 
nie stanów7; to większego problemu. 
Działalność uniwersytetów powszech­
nych, radia, telewizji, wydawnictw nau­
kowych dostępnych szeroko, sprowadza­
ją szkołę średnią z jej wszystkoizmem 
do roli przewodnika, ukierunkowującego 
i zapoznającego z bogactwem materia­
łów7, ułatwiającego wybór jednej dzie­
dziny. Nie ma mowy o daniu chociażby 
podstaw, bowiem te podstawy mocno 
przerastają program szkolny.

Dyrekcja PAŃSTWOWEGO 
TECHNIKUM ROLNICZEGO

w BIAŁEJ

ZAANGAŻUJE NATYCHMIAST;

NAUCZYCIELA 
języka polskiego i historii 
NAUCZYCIELA BIOLOGA 
— mogącego uczyć bota­

niki i zoologii
Wymagane wyższe wykształcanie. Mie­
szkanie rodzinne zapewnione? Informa­
cji udaiela Państwowe Technikum Roi. 
nicze w Białej, poczta Biała k/Trzcianki, 
stacja kolejowa Biała Pilska, pow. 
Trzcianka, woj. poanańakie. P-231

—.......-......... ii

Tymczasem instytucja matury się nie 
zmieniła. Po dawnemu, szkoła uparła 
się, by dawać patent na dojrzałość oso­
bom, które nawet nie śmią się uważać 
za takich. Jest w7ięc coś, co nie istnieje, 
co po prostu stanowi banał.

Nie wykluczam konieczności końcowe­
go egzaminu. Wyobrażam go sobie jed­
nak jako sprawdzian umiejętności, jako 
podsumowanie zdobytych doświadczeń w 
w7ybranym kierunku dalszej pracy.

Gdybym pisał artykuł, musiałbym wy­
łożyć rzecz do końca i konkretnie. Po­
nieważ piszę jedynie uwagi, jakie mi się 
nasuwają, przeto mogę odnotować poru­
szoną już sprawę zainteresowań.

Uczynimy przedtem założenie, że szko­
ła ogólnokształcąca współcześnie, to je­
dynie zapoznanie z ogromem rozpiętości 
nauki, z racji przygotowania do wyboru 
jednej określonej dziedziny. Nie jest 
możliwe, aby jeden człowiek mógł po­
ważnie zajmować się i fizyką, j literatu­
rą. i chemią, i historią, geografią i mate­
matyką. Będzie, jak nietrudno zauważyć, 
jedynie dyletantem i niedoukiem. Ko­
nieczność specjalizacji zaznacza się już 
w dziesiątej klasie.

Dlaczego nie zezwolić uczniom na spe­
cjalizowanie się kosztem przedmiotów, 
które i tak nigdy ich nie będą zajmow7ać. 
Dlaczego z takim uporem broni się po­
wrotu do szkół typu humanistycznego i 
matematyczno-fizycznego?

Uczeń liceum dla dorosłych pisze pra­
cę bodajże z Prusa. Ponieważ jest oczy­
tany, powołuje się na szereg tez znanych 
mu ze studiowania krytyk, m. in. prof. 
Kota. Nauczyciel zwraca uwagę „u nas 
uczeń musi mieć swoje zdanie a nie 
powoływać się na opinie krytyków”. 
Ciekawe, w jaki sposób nauczyciel osią­
gał swoje zdanie, ale to nie należy do 
tematu.

Znajoma nie posiadała matury. Fakt 
ten nie rzucał się w oczy, mimo że pra­
ca jej wymagała posiadania tejże matu­
ry. Koleżanka ta od kilku lat była zna­
nym korespondentem wielu pism i na 
ogół chętnie drukowano jej prace. Na­

przyjaciół”, o „Nauczycielach świata”. 
Były kiedyś w „Głosie” te działy — ta­
kie ciekawe i konieczne. Chcemy wie­
dzieć o tvm. jak pracują nasi koledzy w 
ZSRR, NRD, CSRS, na Węgrzech, na Za­
chodzie. Jakie zasadnicze problemy ich 
nurtują, co przeżywają. Chcemy znać ich 
doświadczenia, eksperymenty pedagogicz­
ne. smutki i radości. Mam nadzieję, że 
ścisłe kontakty z bratnimi redakcjami 
przyniosłyby zasadniczą zmianę na lep­
sze.

Zniknęła również w „Głosie” twórczość 
nauczycieli. Wiem, że w Zarządzie Głów­
nym ZNP jest wydział zajmujący się ty­
mi sprawami. Są koledzy-malarze, ryso­
wnicy, fotograficy, poeci, pisarze, humo­
ryści i to niezgorsi. Ale nie widać ich 
twórczości w „Głosie”. Bardzo dobrze, że 
został ogłoszony konkurs fotograficzny, 
to trochę wypełni lukę. A może udałoby 
się na wzór ..Życia Warszawy” wydawać 
jakiś kwartalny, dwustronicowy dodatek 
ilustrowany poświęcony tylko tym zagad­
nieniom?

„Prasa o szkole i nauczycielu” — to 
bardzo ładnie, ale gdzie stanowisko re­
dakcji, gdzie komentarz?

A teraz parę letnich wybranych arty­
kułów. Bardzo dobre: Ilewicz — „Spotka­
nie w autobusie”, Sim — „Guwerner 
z magnetofonem”, Kozakiewicz — „W po­
szukiwaniu niestraconego czasu”, bardzo 
pożyteczny i cenny artykuł „W Sejmie 
o inwestycjach”, Emem — „Po co te wa­
kacje?”, „List Piotrusia”.

Za trzy konkursy wakacyjne, a zwłasz­
cza za „Wakacyjne obrachunki” należy 
się redakcji szczególne uznanie.

Mam nadzieję, że redakcja liczy się 
z głosami szarych nauczycieli i że tych 
głosów wpłynie dużo. Pomoże to redak­
cji w pracy, a nam da satysfakcję, że 
uwzględniono nasze życzenia. Bo „Głos" 
jest nam bardzo potrzebny, jest .naszym 
doradcą, opiekunem i obrońcą, a przede 
wszystkim naszym przyjacielem.

WANDA DOMAŃSKA
Chorzów

Ale trochę tego mało. Tych wiadomości 
chciałoby się mieć więcej.

Równie dobrą i pożyteczną rubryką w 
tygodniku są „Pytania — odpowiedzi — 
interwencje”. Smutny natomiast jest ką­
cik „Nowe książki”, a to dlatego, że po­
dane tam publikacje są zazwyczaj dawno 
wyczerpane. Tu by należało coś zmienić, 
nie tylko w naszym tygodniku.

Natomiast uważam, że byłoby dobrze 
umieszczać w* „Nowych książkach” tytu­
ły publikacji naukowych, książek o cen­
nej treści i podawać o nich bodaj małą 
recenzję. Tu chciałabym widzieć dobrą 
beletrystykę, też z recenzją. Nauczyciel 
przecież czyta nie tylko książki związane 
z jego zawodem. Przy podejmowaniu de­
cyzji. co kupić do swojej biblioteki, przy­
dałaby się recenzja, bodaj w paru zda­
niach.

. ZOFIA SŁOWIK
Jaworze

mówiona przez nas, przystąpiła do ko­
niecznych egzaminów7. Przychodzi po pi­
semnym i powiada, że oblała... polski.

Pisała temat z Kruczkowskiego, temat 
znany jej wprost z pierwszej ręki. Z pi­
sarzem spotykała się, pisała nawet na 
jego temat. A jednak jej dwunastostroni- 
cowa praca nie została uznana nawet na 
„dostatecznie”. Logika wykazuje, że ko­
misja postąpiła pochopnie. Niestety, w 
życiu nie zawsze obowiązują zasady lo­
giki.

Ma więc szkolnictwo na wakacje zada­
nie domowe. Może jest to zadanie prze­
rastające nieco możliwości ze względu 
na czas, niemniej jednak', konieczne. 
Sprawa tak zwanych egzaminów dojrza­
łości, szczególnie dla ludzi, którzy już 
osiągnęli pewną sumę życiowych do­
świadczeń, to rzecz wymagająca możli­
wie szybkiego rozwiązania.

Dotychczas wszelkie próby dyskusji są 
odrzucane na zasadzie: „Skoro mógł 
dziad i ojciec, to i ty także możesz”. Ale 
tradycjami nie buduje się przyszłości, 
więc i te argumenty muszą pójść do la­
musa, aby ustąpić rzeczowemu, odpowia­
dającemu współczesności rozwiązaniu.

ANDRZEJ SZYMKIEWICZ
Kielce

Jeszcze 
o maturach

Nie mogę wstrzymać się od dorzucenia 
swoich trzech groszy do artykułu ko], 
Jana Faliszewskiego z Krakowa pt. „Za­
stanówmy się nad maturami”.

Odbyłem w życiu wiele matur I wła­
śnie dlatego pod wywodami autora pod­
pisuję się obiema rękami.

Uważam, że od szeregu lat dyskuto­
wana sprawa matury zupełnie już chyba 
dojrzała do tego, ażeby z jak najczyst­
szym sumieniem i bez zbędnych senty­
mentów zaniechać wreszcie jej trady­
cyjnie już biurokratycznego aranżowa­
nia czy celebrowania.

Marnowany zaś niepotrzebnie czas i 
energię (tak uczniów, jak i uczących) 
wykorzystać raczej dla bardziej solidne­
go przygotowania ewentualnych kandy­
datów na wyższe studia, do egzaminów, 
które i logicznie, i praktycznie są jak 
najpełniej uzasadnienie.

HIPOLIT ZAWIRSKI
Wrocław

Dyrekcja TECHNIKUM 
EKONOMICZNEGO CRS 
w Tczewie, woj. gdańskie

zatrudni od 1-IX. 1963 r.

NAUCZYCIELI:
TOWAROZNAWSTWA, CHEMII, 

PRZEDMIOTÓW EKONOMICZNYCH 
na pełnych etatach (z możliwością go­
dzin nadliczbowych z wyżej wymienio. 

nych przedmiotów).

Dla osoby samotnej pokój 
sublokatorski — zapewniony.
Zgłoszenia pisemne należy bezzwłocznie 
kierować pod adresem ezkoly. K-Ż33

W
 celu podniesienia swoich u- 

miejętności pedagogicznych 
rozpocząłem naukę systemem 
zaocznym w Studium Nauczy­
cielskim w Gdańsku. Do co­
dziennych obowiązków szkol­

nych doszło dokształcanie się, a potem 
i obowiązki rodzinne. Po 3 latach ukoń­
czyłem Studium. Chciałbym się zatrzymać 
nad tym. co mi pomagało a co przeszka­
dzało w kształceniu zaocznym.

Bardzo istotną pomocą dla studiują­
cych zaocznie jest dobra praca punktów 
konsultacyjnych. Zaoczne Studium Nau­
czycielskie w Gdańsku organizowało 1—2 
konsultacje 2. 3-dniowe w ciągu okresu. 
Prowadzili je doświadczeni pedagodzy, 
wykładowcy z WSP z Gdańska, ludzie 
o głębokiej wiedzy.

Konsultacje nie nastręczały kłopotów 
w szkole, z powodu nieobecności nauczy­
ciela, gdyż organizowane były w niedzie­
le i w dni przylegające do nich.

JESTEM słuchaczem III roku WSP w 
Krakowie. Pracuję na wsi i korzy­
stam z biblioteki pedagogicznej, po­

wiatowej i partyjnej. Natomiast z woje­
wódzkiej biblioteki pedagogicznej nie 
wypożyczam książek, bo za przetrzyma­
nie trzeba płacić. Nie zawsze w ciągu 30 
dni zdążę przeczytać pożyczone dzieło, 
mam różne zebrania, narady, odprawy 
no i sprawy rodzinne.

Żadnej pomocy nie otrzyma też nau­
czyciel z gromadzkiej biblioteki, bo 
przydział książek jest centralny, daje się 
tam lekturę, którą wieś powinna czytać

Potrzebna 
zachęta

najchętniej. Nie wiem, czy nie byłoby 
lepiej, gdyby bibliotekarze gromadzcy 
rozporządzali własnym funduszem na za­
kup książek i na posiedzeniu komisji 
oświaty przy GRN ustalali wykaz pozy­
cji, które mają być zakupione. Wtedy 
można by wziąć pod uwagę również i na­
sze potrzeby.

Nie zawsze inspektorzy i kierownicy 
■Interesują się tym, jak studiujący nau­
czyciel daje sobie radę z nauką. Nie mo­
bilizują do pracy.

Znałem kilku inspektorów z wojewódz­
twa opolskiego, którzy odwiedzali stu­
diujących nauczycieli i na 22 lipca przy­
wozili im skromne nagrody (200, 300, a 
najwyżej 500 zł). Ale to było dawno. A 
może prezesi zarządów odziałów ZNP 
wyruszą w teren, by bliżej zapoznać się 
z naszymi trudnościami? Cieszyłbym się 
bardzo z tego. Nie chcę nagrody ani za­
pomogi, lecz dobrego słowa i zachęty.

Studiujących lubi praca społeczna, a 
jak sobie kogoś powiat upatrzy — to ro­
bi zeń często wielbłąda społecznego. 
Mam trochę funkcji, ale jakoś godzę 
pracę społeczną ze zdobywaniem wiedzy. 
Za to w' domu jestem bardzo rzadko.

Sesje naoczne są konieczne, ale mogły­
by być trochę krótsze, np. tylko do 25 
lipca. Można by organizować zajęcia ró­
wnież w niedzielę, dzięki czemu udałoby 
się sesję nieco skrócić.

Z. BYSZEK

U w a g a I KANDYDACI NA STUDIA I SĄ JESZCZE WOLNE
MIEJSCA na kierunkach:

ŚPIEWU z MUZYKĄ; HISTORII; WYCHOWANIA FIZYCZNEGO; BIOLO­
GII; GEOGRAFII i ROLNYM (tylko dla absolwentów7 techników rolniczych 
i pokrewnych) ■ E G Z A M I N WSTĘPNY NIE OBOWIĄZUJE.
Zgloazanta wni dokumentami przeayłać do li sierpnia br. R ZAPZWNIAMT 
(BEZPŁATNE) ZAKWATEROWANIE ■ Adres: STUDIUM NAUCZYCIELSKIE — 
GORZÓW WIELKOPOLSKI, ulica Estnowsklege nr 13, teł. 32—n. K-Mł

DYREKCJA TECHNIKUM EKONOMICZNEGO CRS w ZŁOCIENCU tWOj. konalińslda) 

zatrudni z dniem 1 września 1963 r.

4 NAUCZYCIELI:
FIZYKI, CHEMII. MATEMATYKI

I KSIĘGOWOŚCI wraz
s arytmetyką gospodarczą (ekonomista po handlu wewnętrznym).

■ WYMAGANE STUDIA WYŻSZE ze specjalnością do nauczania wymie­
nionych przedmiotów7 ■ Istnieje możliwość dodatkowego zarobku na 
wydziale zaocznym ■ DLA OSÓB SAMOTNYCH MIESZKANIE ZAPEW­
NIONE ■ Podania wraz z życiorysem, odpisem dyplomu oraz opinią 

z ostatniego miejsca pracy prosimy kierować pod adresem:

TECHNIKUM EKONOMICZNE CRS - ZŁOCIENIEC, ulica Oknei nr 4
K-230

Dyrekcja ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS w Ełku, ul. KośduMki nr 9 
zatrudni z dniem 1 września 1963 r.

NASTĘPUJĄCYCH NAUCZYCIELI:
JĘZTKA POLSKIEGO, JĘZYKA NIEMIECKIEGO, ORGANIZACJI 1 TECH­
NIKI HANDLU, TOWAROZNAWSTWA, CHEMII i HISTORII o r a i WY­
CHOWAWCZYNIĘ INTERNATU
Kandydat:) powinni mieć ukońceone wyiaze atudia. INFORMACJI UDSIRLA SEKRETA­
RIAT ZESPOŁU, EŁK, ulica KOŚCIUSZKI nr » telefon 33 M. K-22ł

DYREKCJA 
Śląskich technicznych 
ZAKŁADÓW NAUKOWYCH 

w Katowicach

przyjmie od dnia 1 września 1963 r.

DWÓCH PRACOWNIKÓW
posiadających wykształcenia wyższe lub 

równorzędne studium nauczycielski* 
na stanowiska

wychowawców internatu
Zgłoszenia pisemne i osobiste przyjmuje 
dyrektor Śląskich Technicznych Zakła­
dów Naukowych w Katowicach, ul. Kra­
sińskiego nr 8b, pokój nr 126, I piętro.

K-234

Nauczyciel a studia zaoczne

Prywatna
sprawa?

Niezmiernie doniosłe znaczenie przy 
studiach zaocznych ma sesja naoczna. 
Chodzi tylko o to, aby zbytnio nie prze­
męczać słuchaczy i wykładowców. Nau­
czyciele studiujący przybywają na sesję 
wyczerpani całoroczną praca w szkole 
i dokształcaniem się. Bardzo trudno jest 
im wysłuchać 7 wykładów dziennie. Ostat­
nie 2 godziny są najczęściej czasem zmar­
nowanym. Wykłady na sesji naocznej 
powinny trwać 4—5 godzin dziennie.

Istotnym czynnikiem decydującym o 
powodzeniu w studiach zaocznych jest do­
jazd do punktu konsultacyjnego oraz od­
powiednie mieszkanie. Nie zawsze jednak 
władze szkolne maja ten problem na uwa­
dze. Mam tu na myśli ruch służbowy 
i dbałość o zapewnienie odpowiedniego 
mieszkania. Sam miałem te trudności, 
kiedy studiując zaocznie jeden rok miesz­
kałem w powiecie kościerskim (tam też 
pracowałem), a żoną w powiecie staro­
gardzkim. Drugi rok mieszkaliśmy już ra­
zem z żoną i córeczką, ale do pracy do­
jeżdżałem 6 km przy niesprzyjającym po­
łączeniu komunikacyjnym, tracąc po kil­
ka godzin na dojazdy.

W trzecim roku studiów zaistniała moż­
liwość otrzymania pracy w szkole w miej­
scu zamieszkania, ale ciężko było przeko­
nać władze oświatowe w powiecie Staro­
gard. że może to wyjść na dobre i szkole, 
i nauczycielowi.

A teraz przystąpię do sprawy najbar­
dziej dla mnie bolesnej. Moim pragnie­
niem było kontynuowanie studiów zaocz­
nych w zakresie historii. O dokształcaniu 
wieczorowym nie mogło być mowy z uwa­
gi na dużą odległość do Gdańska, wydzia­
ły historii prowadzone były w Krakowie 
i w Opolu.

Przy poparciu Powiatowego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego w 
Starogardzie Gd. dostałem się na I rok 
Wydziału Historyczno-Socjologicznego 
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych. Wraz 
z kierownikiem ułożyliśmy plan pracy w 
ten sposób, aby poniedziałki były wolne 
na dojazdy na konsultacje w Gdańsku.

Moie położenie materialne nie było zbyt 
szczęśliwe; z 1662 zł poborów trzeba było 
utrzymać siebie, żonę i dwoje dzieci. Dla­
tego też nie mogłem prosić o zniżkę w ty­
godniowym wymiarze godzin. Dużo pie­
niędzy pochłaniał zakup podręczników, 
skryptów i samo utrzymanie na konsul­
tacjach.

Wydalę mi się, że nauczyciele studiują­
cy powinni korzystać ze zniżki godzin 
przy równoczesnym zachowaniu godzin 
nadliczbowych.

Jeżeli chodzi o stosunek władz oświa­
towych do rozpoczętych przeze mnie stu­
diów, to był on pozytywny, aprobujący. 
Bez żadnych sprzeciwów otrzymywałem 
urlopy na egzaminy i przez pół roku 
zwrot kosztów podróży za dojazdy rut 
konsultacje. Ale od połowy lutego bieżą­
cego roku koszty przestano mi zwracać. 
W maju Wydział Oświaty i Kultury przy­
słał pismo, w którym zawiadomił, źę kosz­
tów podróży pokrywać nie będzie, gdyż 
Wydział Oświaty i Kultury nie kierował 
mnie na wyżej wymienione studia.

To stwierdzenie Jest zgodne * prawdę. Ne 
studia skierowany zostałem prze* PK ZSL w 
Starogardzie Gd. z tym, te koszty podróży 
miał pokrywać zakład pracy. Moim zakładem 
pracy jest Wydział Oświaty ł Kultury Prezy­
dium FKN w Starogardzie Gdańskim, * nie 
PK ZSL. Gdyby Wydział Oświaty I Kultury 
w Starogardzie zaraz przy rozpoczynaniu stu­
diów kwestionował zwrot kosztów podróży, 
musiałbym z nauki zrezygnować. Tymczasem 
wypłacano ml przez pół roku, pomyślnie zda­
łem egzaminy objęte sesję zimową i przygoto­
wałem się do sesji letniej. Pismo Wydziału 
Oświaty I Kultury zaskoczyło mnie. Nie wie­
działem, co robić. Rezygnować 1 tracić rok 
mozolnego wysiłku? Na własny koszt aa seaję 
letnią pojechać nie mogłem.

Zwróciłem się więc do Wydziału Oświa­
ty i Kultury w Starogardzie z prośbą 
o wyrażenie zgody na rozpoczęte przeze 
mnie studia i wznowienie wypłacania 
kosztów podróży. Prosiłem równocześnie 
o szybkie załatwienie prośby, gdyż chcia- 
łem wziąć udział w letniej sesji egzami­
nacyjnej w czerwcu br. Po upływie mie­
siąca, 8 czerwca 1963 roku, Wydział 
Oświaty i Kultury przesłał do Kurato­
rium Okręgu Szkolnego Gdańskiego pis­
mo następującej treści:

„Prezydium Powiatowej Rady Narodowej Wy­
dział Oświaty i Kultury w Starogardzie Gdań­
skim prosi o wyjaśnienie, czy nauczycielowi 
skierowanemu przez PK ZSL na studia w 
WSNS należy zwracać koszty podróży za do­
jazdy na wykłady do Gdańska (1 raz W tygod­
niu)?”.

Znów upłynął miesiąc, a odpowiedz! nie 
ma. Zwracałem się z prośbą o pomoc do 
ZNP, ale cóż w takich sprawach może 
pomóc Związek? Pisałem prośbą poprzez 
kuratorium do Ministerstwa Oświaty. 
Tymczasem sesja letnia na wyższych 
uczelniach została zakończona. Widocznie 
studia zaoczne traktowane są przez wła­
dze szkolne i organizacje związkowe jako 
wyłącznie prywatna sprawa. Pisma władz 
szkolnych nacechowane są zupełną obo­
jętnością, nie jest ważne, czy nauczyciel 
studiuje, ważniejsze jest, kto go skiero­
wał.

JAROSŁAW DOMEK
Osieczna 

pow. Starogard Gd.

Dyrekcja 
TECHNIKUM EKONOMICZNEGO

w SOSNOWCU, 

ulica Generała Świerczewskiego nr M

zatrudni z dniem 1 września 1963 r-

NAUCZYCIELA MATEMATYKI
K-2M

DYREKCJA TECHNIKUM 
MECHANICZNO — ODLEWNICZEGO 

w KOŃSKICH 
zatrudni z dniem l września 1963 r.

NAUCZYCIELA 
RUSYCYSTĘ 

oraz
3 NAUCZYCIELI ZAWODU:
■ TECHNIKA — 

OBRÓBKI MECHANICZNEJ;
■ TECHNIKA — 

TECHNOLOGU ODLEWNICTWA;
■ TECHNIK A —

OBRÓBKI RĘCZNEJ 
Istnieje możliwość uzyskania godzin 
nadliczbowych |fj Dla rusycysty zapew­
niamy mieszkanie. K-Ż33

DYREKCJA
LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 

w WODZISŁAWIU SL.

zatrudni z dniem I września 1963 r.
2 NAUCZYCIELI FIZYKI
I NAUCZYCIELA

ZAJĘĆ TECHNICZNYCH
1 NAUCZYCIELA

JĘZYKA ROSYJSKIEGO
K-22S

Ogłoszenia drobne
DZWONKI szkolne, elektryczne korytarzowe, 
podwórzowe — naprawia, wykonuje na zamó­
wienie Warsztat Rzemieślniczy — Banasik, 
Katowice — Szopienice, ul. Sienkiewicza nr 3.

K—3—0
MAŁŻEŃSTWO — mgr pedagogiki i mgr filo­
logii — podejmie pracę w liceum pedagogicz­
nym względnie w szkole ćwiczeń lub w jednej 
ze szkół Tysiąclecia. Warunek — mieszkanie. 
Oferty do Biura Ogłoszeń Wydawnictwa „Pra­
sa Krajowa”, Warszawa, ul. Wiejska nr 1* —- 
dla „nr 232". 338

KORESPONDENCYJNE lekcje języków obcych. 
Informacje: Warszawa 1, skrytka SS. P—US—4)

DYREKCJA Liceum Pedagogicznego dla Wy­
chowawczyń Przedszkoli w Skierniewicach 
poszukuje kierowniczki Internatu, która je­
dnocześnie objęłaby W godzin języka polskie­
go. Wymagane studia wyższe. Pokój w inter­
nacie zapewniony.
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(Dokończenie ze str. 1)

dziewięć dni trwały i
| ’ moskiewskie rozmowy trzech ,
I mocarstw uwieńczone parafo- ,
I waniem układu o zakazie prób ‘

nuklearnych w atmosferze, w ,
kosmosie i pod wodą. Niewąt- ,

pliwie ten szybki rezultat rokowań jest ‘ 
wyrazem dobrej woli wszystkich uczestni­
ków obrad. Trzeba jednak odróżnić obiek­
tywną wymowę faktów charakteryzują­
cych stanowisko ZSRR oraz Stanów Zjed­
noczonych i Wielkiej Brytanii na samej 
konferencji moskiewskiej oraz przed jej 
rozpoczęciem.

Faktem najistotniejszym jest aktywna 
1 konsekwentna postawa ZSRR w kwestii 
zakazu prób jądrowych i dążenia do roz­
brojenia, które datuje się od chwili zakoń­
czenia drugiej wojny światowej. Nie trze­
ba natomiast wielu słów na określenie po­
stawy USA i mocarstw zachodnich, które 
dotychczas systematycznie unikały okszji 
do porozumienia z obozem socjalistycz­
nym. Szczególnym tego wyrazem były pię­
cioletnie negocjacje trzech mocarstw ato­
mowych w Genewie, w czasie których tyl­
ko Związek Radziecki przejawiał rzeczy­
wiście pokojową inicjatywę, a państwa 
zachodnie — stałą opozycję wobec kom­
promisowych propozycji ZSRR.

To, że rozmowy moskiewskie zakończy­
ły się sukcesem, jest więc przede wszyst­
kim wynikiem realizowanej przez ZSRR i 
państwa socjalistyczne polityki współist­
nienia. Natomiast rządy USA i Anglii mu- 
siały w tym przypadku wybrać między 
uległością wobec kół agresywnych w swo­
im obożie a uznaniem rzeczywistego, anty­
wojennego i antynuklearnego układu sił 
na świecie. Oba państwa zachodnie repre­
zentowane były przez ludzi nie pozbawio­
nych realizmu, co ułatwiło znacznie przy­
jęcie propozycji ZSRR w sprawie zawar­
cia omawianego układu.

Sytuacja, jaka powstała w wyniku pa­
rafowania układu w Moskwie, stawia w 
trudnej sytuacji NRF i Francję. Adenaue- 
rowi zabraknie jednego z ważnych atutów 
w podsycaniu atmosfery odwetu, jakimi 
były zawsze kontrowersyjne w dialogu 
Wschód — Zachód wybuchy jądrowe. 
Rząd de Gaulle'a zbierze w tej sytuacji 
gorzkie owoce nieprzystąpienia do roz­
mów moskiewskich i kontynuowania wła­
snych prób jądrowych, mających świad­
czyć o „potędze” i „gotowości” Francji do 
obrony interesów Zachodu. De Gaulle nie 
znajdzie w tej chwili ani jednego miejsca 
na ziemi, w którym będzie mógł, bez bar­
dziej niż kiedykolwiek ujemnych dla sie­
bie konsekwencji, przeprowadzać próby 
nuklearne.

Trzeba tu dodać, że zawarcie układu 
moskiewskiego jest praktycznym dowo­
dem jedności zasady pokojowego współ- 
istmenia i walki ideologicznej z kapita­
lizmem.

Zawarcie układu dowodzi słuszności na­
szych założeń ideowych i sprzyja rozwojo­
wi socjalizmu w warunkach trwałego po­
koju. Układ nie osłabia,, lecz potęguje wal­
kę ideologiczną z imperialistami, zmusza­
jąc ich do ustępstw na rzecz pokoju. Spo­
tęguje się walka ideowa z katastfofistami 
burżuazyjnymi, głoszącymi nieuchronność 
wojen w dzisiejszym, podzielonym świecie 
— a także z najbardziej zaciekłymi prze­
ciwnikami komunizmu, którzy za cenę 
wojny chcą „uwolnić” świat od „czerwo­
nej zarazy”. Zawarcie układu jest więc 
jednym z rezultatów siły naszych argu­
mentów ideologicznych a nie ustępstwem 
na rzecz imperializmu.

W ten sposób udowodniona zostaje tak­
że jedność ideowych założeń socjalizmu z 
najlepszymi dążeniami całej ludzkości, z 
najszerzej pojętym humanizmem i spra­
wiedliwością dziejową, które tkwią w po­
jęciach i uczuciach większości mieszkań­
ców naszego globu.

Jak się rzekło — tylko po stronie Za­
chodu mamy do czynienia z praktycznie 
znaczącym rozdwojeniem w stosunku do 
polityki współistnienia, tylko z tamtej 
strony grozi jeszcze światu możliwość wy­
wołania konfliktu zbrojnego. Po naszej 
stronie nie ma takich, którzy chcieliby 
pierwsi wywołać konflikt zbrojny. W tym 
kontekście trzeba dopiero rozpatrywać 
znaczenie parafowanego niedawno układu 
moskiewskiego.

Nie zniknęły z powierzchni ziemi ani 
łkłady broni jądrowej, ani też jej bazy i 
środki przenoszenia. Układ nie zapobiegł

możliwości przypadkowego lub wywołane, 
go złą wolą szaleńca wybuchu wojny ter­
mojądrowej. Wojna nie została więc jesz­
cze wyeliminowana raz na zawsze. Droga 
do tego celu jest jeszcze daleka. Tym nie­
mniej układ o zakazie prób nuklearnych 
przekonuje o tym, że każdy sporny pro­
blem światowy może być rozwiązany przy 
pomoce cierpliwych negocjacji między 
Wschodem i Zachodem, opartych na reali­
stycznej ocenie sił i zdawaniu sobie spra­
wy z odpowiedzialności mocarstw atomo­
wych za los miliardów istnień ludzkich.

Premier ZSRR, wyrażając w tym duchu 
cele wszystkich państw socjalistycznych, 
zgłasza obecnie propozycje dalszych roz­
mów na temat zakazu wszelkich prób nu­
klearnych z podziemnymi włącznie, za­
warcia układu o nieagresji między NATO 
i Układem Warszawskim, traktatu pokojo­
wego z Niemcami, redukcji budżetów wo­
jennych i nodjęcia kroków zapobiegają­
cych nagłej napaści. Oto, w jaki sposób 
układ moskiewski stał się początkiem no­
wego okresu w powojennych dziejach na­
szego globu, punktem wyjścia do dalszej 
owocnej ofensywy naszego obozu w kie­
runku zapewnienia trwałego pokoju na 
ziemi.

Również w poszczególnych punktach 
układu zawarte są cenne sformułowania, 
umożliwiające postęp w dialogu W—Z. Są 
one rezultatem konsekwentnego stanowi­
ska ZSRR w trakcie obrad, wynikiem rea­
listycznej i nacechowanej dobrą wolą dy­
skusji delegatów trzech mocarstw i — 
wreszcie — skutkiem działalności eksper­
tów, których zadaniem było zredagowanie 
układu w sposób jednoznacznie gwarantu­
jący jego skuteczność.

Oto we występie do układu mówi sie o 
tym. iż trzy mocarstwa zawarły nie tylko 
porozumienie o zaprzestaniu prób nu­
klearnych, lecz także zobowiązały się na 
jego podstawie dążyć do rozwiązania in­
nych spornych problemów międzynarodo­
wych. To zobowiązanie do dalszych wysił­
ków pokojowych odróżnia ten układ od 
zawieranych dotychczas na zasadzie zawę­
żania zakresu zobowiązań do ściśle okre­
ślonych problemów. Innymi słowy, ulega 
wygładzeniu droga do rozmów na najwyż­
szym szczeblu między dwoma największy­
mi lub też trzema, a być może — w przy­
szłości — nawet miedzy czterema mocar­
stwami (jeżeli Francja przestanie upierać 
sie nrzy swojej demonstracyjnej „samo­
dzielności" w dziedzinie nuklearnej, która 
doprowadziła ja do zupełnej w tej chwili 
izolacji od wysiłków pokojowych świata).

W układzie znajduje się klauzula prze­
widującą nie tylko sam zakaz dokonywa­
nia prób na terenie państwa-sygnatariu­
sza, lecz także zakaz zachęcania lub porno, 
cy w przeprowadzaniu prób przez inne 
państwa. W tym sensie „atomowa potęga” 
Francji traci na znaczeniu i jeszcze bar­
dziej dowodzi światu swego antypokojo- 
wego charakteru.

Warto pamiętać, że układ nie stanowi 
zamkniętego porozumienia trzech państw- 
sygnatariuszy, lecz przewiduje i zachęca 
inne kraje do przystąpienia doń. Już w tej 
chwili politycy kilku państw zadeklaro­
wali możliwość ratyfikacji układu mo­
skiewskiego. Tym samym układ ten stwa­
rza warunki dla antvatomowego, pokojo­
wego zaangażowania sie wszystkich 
państw naszego globu. Głosy z Afryki i 
Ameryki Łacińskiej dowodzą, że wiele 
krajów obu tych kontynentów przystąpi 
wkrótce do grona państw ratyfikujących 
układ moskiewski.

Pokrzepiającą wymowę dla całej ludz­
kości ma również ten punkt układu, któ­
ry mówi o jego bezterrninowości. Nieokre. 
ślenie terminu ważności układu świadczy 
o dążeniu trzech mocarstw do zapewnie­
nia trwałości tego ważnego porozumienia 
międzynarodowego.

Parafowany w Moskwie układ o czę­
ściowym zakazie prób nuklearnych nabie- 
rze mocy prawnej po ratyfikowaniu go 
przez parlamenty trzech mocarstw. Z tego, 
co wiadomo w tej chwili, parlament an­
gielski głosować będzie w większości za 
ratyfikacją. Te same pozytywne echa do­
biegają w USA, chociaż część senatorów 
robi rozpaczliwe wyśiłki. abv udaremnić 
podięcie rozsądnej i realistycznej decyzji.

Wszystko wskazuje na to. że już za parę 
tygodni świat nowita z największym za­
dowoleniem oficjalne, uroczyste narodzi­
ny porozumienia na rzecz pokoju.

Bek.

NIM opuściłam teren budowy — 
wstąpiłam jeszcze do przyzakła­
dowego Domu Kultury. Tuż przy 

wejściu — czyżby to było możliwe? — 
oryginalny Makowski! Obok niego — Ca- 
naletto, Chełmoński, Weiss, Matejko, Sim- 
ler. Perły naszego malarstwa sąsiadują 
o kilkadziesiąt metrów z placem wielkiej 
budowli j o krok z ekspozycją prac kon­
kursowych dzieci (pracowników „Petro- 
budowy”) na temat: „Jak wyobrażam so­
bie przyszły kombinat?”, Rury, kominy, 
hale i— liryczny obraz Makowskiego.

W sali nie spotkałam jednak żadnego 
zwiedzającego.

Ci, co nie wracają zaraz na wieś — 
mieszkają w hotelach robotniczych w 
Płocku. Do Domu Kultury przychodzą 
więc tylko mieszkańcy hoteli w Białej 
Nowej. A tych jest stosunkowo niewielu 
(około 700). Przychodzą tutaj wieczorem 
na film, telewizję, szachy. Oglądają przy 
okazji również wystawy.

DO Liceum im. Władysława Jagiełły 
wchodzę z dziwnym wzruszeniem. 
Ciągle pamiętam, że korytarzami 

tymi przechodził setki razy uczeń Bro­
niewski... Nie przeżywam rozczarowania.

mię. Broniewskiego kochają, ale nie jemu 
oddadzą się w służbę.

Siedziałam właśnie pod olbrzymim por­
tretem króla Jagiełły, gdy wicedyrektor 
szkoły opowiadał o wzroście zaintereso­
wania naftą i rafinerią. Jagiełło i petro­
chemia, Broniewski i rafineria. I tak 
krok dwudziestowieczna przeplatanka.

co

wA więc szkoła odgrywa jakąś rolę 
zainteresowaniu młodzieży nowo­
czesnością, a przede wszystkim 

kombinatem. Jaką? Czy nadąża za postę­
pującymi szybko przeobrażeniami? Odpo­
wiedzi na te pytania szukali również nau­
kowcy z Uniwersytetu Warszawskiego. 
Wydział Pedagogiczny UW (Zakład Czy­
telnictwa Dzieci 1 Młodzieży oraz Ka­
tedra Pedagogiki Społecznej) prowadzi 
bowiem w rejonie płockim szczegółowe 
badania. Okazuje się, że młodzież Płoc­
ka i okolic chwyta tu współczesność na 
zewnątrz, poza szkołą. Trzeba podkreślić, 
że budowa wielkiej inwestycji odbiła się 
szczególnie silnie na zainteresowaniach 
dzieci okolicznych wsi. Dzięki kombina­
towi poważna część wsi płockich zyskała 
elektryczność, spotkała się z lodówką i 
telewizorem. Stąd też wzrost zaintereso­
wania nowoczesną techniką.

wetka nauczyciela, czy różni się on czymł 
od swego kolegi uczącego w Koluszkach 
czy w Sokołowie?

_  Jeszcze za wcześnie na takie rozmowy, 
przecież kombinat zaczęto budować dopiero 
przed trzema laty.
- Jednak wialnie tera* nasi absolwenci idą 

szczególnie chętnie do szkól zawodowych. To 
o czymś świadczy...

— A rosnąc* z każdym dniem zainteresowa­
nia nauczycieli historią i perspektywami Płoc­
ka, przeobrażeniami socjologicznymi?
- Owszem, ale ,.Petrochemią" interesują sie 

tylko dlatego, te gdziekolwiek się znajdą - 
są o to pytani; Płock stal się modny. Zresztą 
nauczycieli takich jest niewielu.

— Proces kształtowania się nowej sylwetki 
nauczyciela płockiego dopiero się zaczyna. Mo­
że więc podyskutujemy na ten temat za kilka 
lat...

JESLI chce pani zobaczyć, co się 
u nas zmieniło i mieć pełen obraz 
rozwoju oświaty, proszę koniecznie 

iść do muzeum, które nazywają tu 
„płockim uniwersytetem kultury” — u- 
słyszałam w Komitecie Powiatowym 
Partii. W roku 1960 zwiedziło go 16 ty­
sięcy osób, w 1962 — aż 90 tysięcy.

Muzeum mieści się w zabytkowym 1 
bardzo ciasnym budynku przy ul. Grodz-

Broniewski i... petrochemia
wyobrażałam sobie szkołę, 
się z Pegazem młodziutki

Tak właśnie 
gdzie poznał 
poeta.

Broniewski 
wieczory poezji, portrety, starania wokół 
tablicy pamiątkowej... Ale niektórzy z 
gorących wielbicieli „Mazowsza” należą 
do koła (formalnie nie ma ono jeszcze 
nazwy) „Zapaleńców Petrochemii”. Jest 
ich 50. Są to uczniowie klas X. „Zde- 
konspirowali sie” w maju. Wysłuchali już 
wielu pogadanek i prelekcji inżynierów 
kombinatu, obejrzeli przezrocza i filmy. 
Zwiedzili dokładnie teren budowy. Chcą 
wiedzieć wszystko o rafinerii, wszak bę­
dą tu pracować. Dzięki kombinatowi po­
kochali chemię. Życie bez niej nie mia­
łoby już dla nich sensu. Ale Broniew­
skiemu również pozostali wierni. Będą 
więc czytać po raz któryś:

„Czy wy wieele, jak tam bilą dzwony, 
stare dzwony o cichym zmierzchu..."

i produkować oleje napędowe oraz para­
finę. Przedtem jednak studia lub inna 
droga zdobycia upragnionego zawodu.

Aż 25 procent tegorocznych absolwen­
tów „Jagiellonki” będzie studiowało che-

jest tu ciągle obecny

Autorka badań, dr Przecławska rela­
cjonując mi swe spostrzeżenia, powiedzia­
ła, że 49 procent (badanych) uczniów 
chciałoby czytać coś o fabrykach, kon­
struktorach, lotach w kosmos. Jednak 
w bibliotekach szkolnych, oddalonych na­
wet o kilkanaście kilometrów od budowy 
największej w kraju rafinerii, królują 
nadal „Sierotki Marysie” i „Stare baśnie”. 
Dzieci czytają więc ciągle Kraszewskiego, 
Konopnicką i marzą o wyjeżdzie do tea­
tru, bo prawie 50 procent badanych dzie­
ci nie oglądało 
spektaklu.

Czyżby szkoła 
obok faktu, że w 
binatu wyrastają 

swych rówieśników sprzed pół wie-
Czyżby nie umiała wyjść naprzeciw 

zainteresowaniom? Bo przecież nikłe 
prawie żadne fundusze na biblioteki

KIEROWNIK

procent badanych dzie- 
nigdy „prawdziwego”

przechodziła obojętnie 
pobliżu wielkiego kom- 
dzieci dzielące czasem

los 
ku? 
ich 
lub 
szkolne, ciągle jeszcze zbyt przestarzałe 
programy nauczania — nie stanowią pod­
stawy do całkowitego rozgrzeszenia.

klej. Afisz zaprasza na wystawę „Płock 
w latach 1963 — 1964”.

MÓWI MGR SOŁTYSIAK 
MUZEUM:
- Muzeum ze stalą ekspozycją nie spełniało 

swego zadania. Dlatego też zarzuciliśmy tę 
tradycję. W ubiegłym roku było tu li róż­
nych wystaw. Egzotyczna „Sztuka Oceanii" ( 
,,Dwudziestolecie PPR", „Rozwój przestrzennej 
Płocka" i „Wycinanka Kurpiowska". Zwiedza­
jący mogą teraz obejrzeć nie tylko cenne plo- 
ciana < masowiana, lecz także — plany urba­
nistyczne, sztukę Chin, rzeźbę maoryjską. O- 
becnlę w salach wystawowych spotykam naj­
częściej młodzież szkolną. Ale sztukę Oceanii 
zwiedziło już kilkudziesięciu robotników, a pla­
nom. urbanistycznym Płocka przypatrywali się 
* zainteresowaniem dawni „humaniści".

W trakcie wizyty u wykładowców SN 
wywiązała się interesująca dysku­
sja. Próbowaliśmy ustalić, czy w 

już specyficzna syl-Płocku tworzy się
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Montaż urządzeń w kombinacie petrochemicznym «« Płocku. Foto: CAF.
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SZKICE Z PIEKŁA UCZCIWYCH^

Czytelnika, który dostaje do ręki utwo^ 
ry pisarza niedawno zmarłego, wydane 
już po jego śmierci, ogarnia uczucie. ja. 
kie zazwyczaj towarzyszy odczytywaniu 
testamentu. Z podobnym właśnie uczu, 
ciem otwiera się nowy tom prozy Leoną 
Kruczkowskiego „Szkice z piekła uczci, 
wych i inne opowiadania”. Na tom teą 
złożyły się cztery utwory, z których trzy 
były już uprzednio publikowane na łą. 
mach czasopism literackich.

W czterech opowiadaniach Kruczkowski 
dał jakąś syntezę swych przemyśleń, syn. 
tezę twórczości. Trudno oczywiście 
krótkiej notce omówić bardziej szczegó. 
Iowo książkę. Radzimy więc przeczytaj 
ją jak najszybciej.

(Leon Kruczkowski: Szkice z piekła uczci, 
wych i inne opowiadania. „Czytelnik”, War, 
łzawa 1963; cena 10 zł).

WYBÓR OPOWIADAŃ

Roman Bratny to autor doskonałej try. 
logii z czasów wojny i szeregu powieści 
i opowiadań, których wspólną, charakte. 
rystyczną cechą był lapidarny styl, rea- 
lizm i krytycyzm w stosunku do podję­
tego tematu. „Wybór opowiadań”, nowy 
tomik Bratnego, stanowi przekrój całe] 
jego twórczości nowelistycznej. Większość 
utworów zaczerpnięta została z już opu­
blikowanych zbiorków, o zebraniu ich w 
oddzielną publikację zadecydował fakt, 
iż każdy z nich reprezentuje inny etap 
drogi twórczej autora, każdy stanowi wy-| 
raz którejś z cech składających się na 
pisarstwo Bratnego.

(Roman Bratny: Wybór opowiadań. „Czy. 
telnik”, Warszawa 1963; cena 19 zł).

Oglądam ostatnią ekspozycję. Płock 
obecny i ten za najbliższe dwa lata. Ma­
kiety, wykresy, plany. Nowoczesne bloki 
wkomponowane w XIX-wieczne zabyt­
ki.-. Szpital, amfiteatr, szkoły..

Wyjeżdżałam w dniu, gdy miasto ob­
chodziło swoje święto — tradycyjne „Dni 
Płocka”, gdy wypełnione było zabawą i 
młodością. Młodością „Marabuta” i za­
chodzących tu Wielkich Przemian.

HENRYKA WTTALEWSKA

PADŁO WIĘCEJ NIŻ TYSIĄC

Hang Habe, antyfaszystowski pisań 
niemiecki, walczący ochotniczo w pub 
kach cudzoziemskich, znany jest polskie, 
mu czytelnikowi z doskonałej — jak­
kolwiek często budzącej sprzeciw 1 miej, 
scami mocno dyskusyjnej — powieści 
„Off Limits". Obecnie na półkach księ­
garskich ukazała się druga książka Ha- 
bego: „Padło więcej niż tysiąc”. I ta po­
wieść wywołała szerokie dyskusje i licz­
ne komentarze w całej niemal prasie 
światowej. Jest świetnie napisana, bardzo 
żywa i bardzo prawdziwa — a to ostat­
nie zwykle wzbudza dyskusje. Tomas? 
Mann i Ernest Hemigway ocenili wysoko 
tę powieść. Za jej prawdziwość i za jej 
głęboki humanizm.

(Hans Habe: Padło więcej niż tyzląc. Wy. 
dawnictwo MON. Warszawa 1969; cena 95 zł).

Pomoc w
i badaniach

planowaniu 
oświatowych

(Dokończenie ze str. 1)

klasycznej pedagogiki problem oceny 
ników nauczania, poziomu 
równywania . efektywności 
nych szkołach3):

„Ocena wj/ntkóu! nauczania 
dziej obiektywna, jeśli dokona jej się 
stawie masowej kontroli licznych szkól i wielu 
uczniów, a jej materiały zostaną poddana ma­
szynowej analizie (na maszynach elektrono­
wych) według jednolitego programu".

Dopiero takie masowe, zobiektywizowa­
ne, wolne od subiektywnych błędów wi­
zytatorów i oceniających nauczycieli, ba­
dania wyników nauczania mogą stać się 
naprawdę pewną, naukowo uzasadnioną 
podstawą do wydawania odpowiednich 
poleceń przez władze szkolne, zmierzają­
cych do podniesienia rezultatów naucza­
nia. Wszystkie dotychczas stosowane u nas 
różne „procenty” i „średnie” w porówna­
niu z tym cybernetycznie przeprowadzo­
nym badaniem są prymitywną namiastką, 
nie mającą wiele wspólnego z obiektywną 
wiedzą naukową o rzeczywistym poziomie 
wiedzy naszych uczniów.

Częstym zarzutem, jaki można usłyszeć

wiedzy i 
nauki w

wy­
po­

rów

stanie się 
na

bar-
pod-

kich miejscowości, jak Nowa Huta, Tychy 
czy Płock, były zawczasu uwzględnione W 
planach sieciowych władz szkolnych, wte­
dy można by było już wiele lat temu za­
cząć stosować sieć szkół w tych rejonach 
do antycypowanych potrzeb rozwojowych 
całego terenu. Dałoby to olbrzymie osz­
czędności i olbrzymie ułatwienia dla tych 
samych władz szkolnych,. kiedy już dana 
budowa stała się faktem. Czy władze 
szkolne mają prawo oczekiwać tego od 
nauk, pedagogicznych? Tak. ale tylko wte. 
dy. gdy nauki te stana na wysokości za­
dań i otrzymają od tychże władz niezbęd­
ny ekwipunek i techniczno-metodyczne 
możliwości działania do uwzględnienia 
najnowszych danych i metod cyberne­
tycznych włącznie.

Doszliśmy już do wniosku, że maszyna 
liczącą, programowanie procesów w pro­
dukcji, handlu i usługach, nie jest luksu­
sem, czas najwyższy uznać, że elementy te 
nie są luksusem i w dziedzinie nauk pe­
dagogicznych.

Ale o tym w następnym odcinku.
MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

W województwie szczecińskim jest 412 
PGR gospodarujących na 40 proc, 
ogólnego areału ziemi na tym tere­

nie. Pracuje w nich 23.000 robotników, w 
tym 9000 — w wieku do 35 lat — nie po­
siadających wykształcenia podstawowego. 
Stan ten nie poprawia się, mimo że rok­
rocznie na 100 kursach kształci się około 
1300 pracowników. Jednak 30 proc, nie 
zdaje egzaminu, a ci, co zdają, najczę­
ściej przenoszą się gdzie indziej; przy­
chodzą zaś nowi, znowu bez wykształce­
nia. Ogółem około 60 proc, robotników 
PGR w naszym województwie nie posia­
da ukończonej szkoły podstawowej.

W PGR jest 226 świetlic, których kie­
rownicy w 50 proc, mają wykształcenie 
podstawowe lub niższe. Dzieci robotni­
ków PGR w 30 proc, i więcej opuszczają 
szkolę podstawową przed jej ukończe­
niem.

Dlaczego tak jest? Czy nic się nie ro­
bi, żeby zmienić sytuację?

Wojewódzki Zarząd PGR, administracja 
szkolna, Związek Zawodowy Pracowni­
ków Rolnych, ZNP, ZMW starają się ten 
stan poprawić, bowiem wielkie jest za­
potrzebowanie na robotników kwalifiko­
wanych, majstrów, traktorzystów itp. Na­
sze PGR cierpią na chroniczny brak siły 
roboczej, nic więc dziwnego, że WZ PGR, 
ZZPR wkładają wiele wysiłku, by zapeł­
nić luki przez werbunek nowych sił i do­
kształcanie praco-wników.

Już w roku szkolnym 1963—64 zamie­
rzamy wykształcić 90 mechaników, 103 
kołodziei, 60 ślusarzy maszynowych, 45 
mechanizatorów rolnictwa, 1215 trakto­
rzystów, 30 kowali — razem 1546 osób 
nie licząc tych, którzy uzupełniają wy­
kształcenie z zakresu szkoły podstawo­
wej, ukończą naukę w punktach konsul­
tacyjnych i uzyskają tytuł robotnika kwa­
lifikowanego. Jednocześnie zostanie skie­
rowanych na kształcenie zaoczne 123 pra­
cowników PGR.

Czy jesteśmy w stanie zadanie to wy­
konać? Czy istniejące formy oświaty za­
wodowej i ogólnej w PGR są właściwe?

Na terenie naszego województwa czyn­
nych jest w PGR 6 różnych typów pla­
cówek oświatowych.

Ta różnorodność form nie sprzyja pla­
nowemu, systematycznemu odnoszeniu 
wiedzy ogólnej i zawodowej na wsi. Zda­
rza się, że prawie wszystkie placówki 
wychowawczo-oświatowe są skoncentro­
wane w miejscowościach z dobrym do­
jazdem, podczas gdy w innych wioskach,

■ .. - -■—

W szczecińskich PGB

oświatą na wsi z administracją PGR i 
ZZPR.

Dokształcanie ogólne dorosłych, a 
zwłaszcza robotników PGR, bez powiąza­
nia z kształceniem zawodowym nie jest 
popularne. Nie mają też wzięcia takie 
formy oświaty, jak zespoły przysposobie­
nia rolniczego, uniwersytety powszechne, 
kursy problemowe, kursy w zakresie 
szkoły podstawowej.

Co należy zrobić, żeby było lepiej, że­
by zlikwidować dotychczasowe braki

Początek już zrobiony
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odległych od węzłów komunikacyjnych, 
nie ma żadnych punktów oświaty doro­
słych.

Skupianie większej liczby placówek w jednej 
miejscowości powoduje, że niektórzy robotni­
cy zapisują się do kilku na raz i nie kończą 
żadnej. I tak np. w Kluczewie, pow. Star­
gard. jest uniwersytet powszechny, kurs do­
kształcający w zakresie szkoły podstawowej, 
punkt konsultacyjny j SPR. To samo w wielu 
innych miejscowościach. Rezultaty nikłW Wszę­
dzie słaba frekwencja, duży odsiew, marne 
wyniki w nauce, a obciążenie finansowe PGR 
— bardzo poważne. Jednocześnie np. w 40 PGR 
powiatu stargardzkiego nie ma żadnych pla­
cówek kulturalno-oświatowych.

Jakie stąd wypływają wnioski? Dotych­
czas efekty kształcenia ogólnego i zawo­
dowego na wsi, a zwłaszcza w PGR. są 
nikłe w stosunku do nakładu sił i środ­
ków. Roznreszczanie placówek oświato­
wych nieracjonalne, brak koordynacji 
wysiłków wszystkich zainteresowanych

i błędy w oświacie ogólnej i zawodowej 
na terenie wsi, a zwłaszcza w PGR?

Przede wszystkim potrzebna jest ko­
ordynacja wysiłków tych wszystkich, 
którym podniesienie oświaty ogólnej i za­
wodowej na wsi leży na sercu, a więc 
WZ PGR, PZPR, rad narodowych. ZSL, 
ZNP, ZMW i innych.

Niech za przykład takiej współpracy Związ­
ku Zawodowego Pracowników Rolnych 1 ZNP 
posłuży plan, w którym przewiduje się mię­
dzy innymi: powołanie przy instancjach zwląz. 
kowych wspólnych komisji kulturalno-oświa­
towych; zorganizowanie kursokonferencji po­
wiatowych dla nauczycieli pracujących na wsi; 
przeprowadzenie wspólnych kontroli realizacji 
uchwał I zarządzeń w sprawie dokształcania 
w zakresie szkoły podstawowej 1 ufundowanie 
nagród dla nauczycieli na wsi, wyróżniających 
się w pracy z dorosłymi.

W zakresie dokształcania zawodowego pra­
cowników PGR przewiduje się: wspólną opra­

cowanie sieci placówek dokształcania zawo­
dowego i zajęcie się rekrutacją wśród pra­
cowników PGR, a w zakresie działalności 
kulturalnej: powołanie do życia wspólnych 
komisji kulturalno-oświatowych przy radach 
zakładowych (jako doradców); udzielanie przez 
nauczycieli kierownikom placówek k-o w PGR 
pomocy instruktażowej i metodycznej; powie­
rzanie w miarę potrzeby funkcji kierowników 
placówek k-o w PGR nauczycielom; organi­
zowanie wspólnie różnych kursów przygoto­
wujących nauczycieli i pracowników PGR do 
pracy w placówkach kulturalno-oświatowych; 
organizowanie spotkań pracowników PGR z 
instytucjami rolniczymi, naukowcami z dzie­
dziny rolnictwa, organizowanie wycieczek pra­
cowników PGR do instytutów rolniczych, stacji 
doświadczalnych, przodujących PGR itp.

Powyższy plan, zatwierdzony na wspól­
nym posiedzeniu prezydium ZO ZNP, 
jest już realizowany. Wspólna komiąja 
kulturalno-oświatowa zarządów okręgów 
obu związków zajęła się na wstępie uje­
dnoliceniem form kształcenia ogólnego 
i zawodowego pracowników PGR. usta­
lenia w powiatach sieci placówek k-o, 
mających na celu dokształcanie ogólne 
i zawodowe mieszkańców wsi i pracowni­
ków gospodarstw rolnych.

Wszędzie tam. gdzie to tylko ze wzglę­
du na komunikację możliwe, organizowa­
ne będą punkty konsultacyjne przygo­
towujące do egzaminu na robotnika wy­
kwalifikowanego i majstra oraz kursy 
w zakresie szkoły podstawowej. Innych 
form szkolenia w tych miejscowościack 
nie przewiduje się. Natomiast w miej­
scowościach, gdzie nie ma szans na pun­
kty konsultacyjne, organizowane będą 
uniwersytety powszechne, których pro­
gram w 50% obejmie tematykę z zakre­
su uprawy roli i hodowli zwierząt, a tak­
że, jeśli zajdzie tego potrzeba — kursy 
szkoły podstawowej. Tam zaś, gdzie nie 
będzie punktów konsultacyjnych i uni­
wersytetów powszechnych — przewiduje 
się inne formy szkolenia, jak wykłady, 
prelekcje, kursy problemowe o tematyce 
rolniczej oraz zespoły przysposobienia 
rolniczego.

Tak więc początek jest zrobiony, 
współpraca przynosi już owoce.

LUCJAN SUTKOWSKI 
Szczecin

od przedstawicieli najwyższych władz 
szkolnych pod adresem nauk pedagogicz­
nych, jest ten, że nie okazują one dosta­
tecznej pomocy w planowaniu reformy 
szkolnej, sieci szkolnej, zmiany progra­
mów nauczania itd. Weźmy dla przykładu 
bardzo ważny problem sieci szkolnej, któ­
ra u nas wciąż jeszcze opiera się na wy­
rywkowych danych empirycznych. Moż­
na go z powodzeniem rozstrzygnąć meto­
dami analizy cybernetycznej i matema­
tycznej. Należałoby w tym celu opraco­
wać odpowiedni program cech i zależ­
ności optymalnych, jakie musi spełniać 
miejscowość najlepiej nadająca się do 
tego, aby być siedzibą szkoły ośmioletniej 
czy średniej, uwzględniając wszystkie da­
ne (parametry) statystyczne, takie j-ik: 
obecne i przyszłe wskaźniki demograficz­
ne. odległość od innrch szkół, istniejącą 
sieć dróg, komunikacja, możliwości kadro­
we, mieszkaniowe dla nauczycieli, a tak­
że dynamiczne elementy rozwojowe, np. 
planowane zmiany w strukturze zatrud­
nienia, w uprzemysłowieniu, w komuni­
kacji. _

Dopiero badając przy pomocy maszyn 
liczących, według tego jednolitego progra­
mu wszystkie miejscowości danego rejo­
nu, uwzględniając wszystkie parametry 
i zależności, można znaleźć obiektywnie, 
bo naukowo uzasadnioną, najbardziej ce­
lową i najekonomiczniejsza sieć punk­
tów, w których powinny powstać szkoły 
ośmioletnie, średnie ogólnokształcące i 
zawodowe.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby znane 
z planów perspektywicznych kariery ta-

1) A. Berg: „Kfbiernetika a tiechnfezesklj
progres«”. „Prawda” x dnia 16 listopada 1961 r-

!> M. 1. Rozenberg: „Ispolzowat" dostiżenila 
kibiernetiki w nauczno-piedagogiczeskich issle- 
dowanijach 1 w szkolno,) praktlkie”. „Sowiet- 
skaja Piedagogika” nr 6 z 1962 r.

Mikołaj Kozakiewicz
- laureatem

Jury dorocznej nagrody Klubu Publi- 
cystów Zagadnień Polityki Kulturalnej 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 
przyznało nagrody za działalność publicy* 
styczną 1962 roku.

Za publicystykę oświatową I nagrodś 
otrzymał nasz stałv wsoółpracownik " 
MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ („Życie War­
szawy”). dwie równorzędne II nagrody. -" 
JANINA BOROWSKA („Trybuna Ludu”) 
i MARIA PASCHALSKA („Życie War­
szawy”), III nagroda — MARIA SZELI- 
GOWSKA („Gazeta Krakowska”).

Za publicystyk" na temafr
I nagroda — JERZY MTKKE (Polsk5® 
Radio), II nagroda — BARBARA MI­
CHAŁOWSKA („Polityka”) oraz tr_y 
równorzędne III nagrody: — A. JAKU­
BOWICZ (Polskie Radio — Rzeszów), 
TADEUSZ JASIŃSKI („Gazeta Zielono­
górska”) 1 LECH WIELUŃSKI („Giw> 
Pracy”).
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